w XDANIE; 


ABCDEF 
SIR ERIC PHIPPS 
dotychczasowy poseł An- 
glil w Wiedniu, mianowa: ROK XI. | 


ny został obecnie posłem 
w Berlinie, 
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DR. DOLLFUS, 
kanclerz austriacki, wystą* 
pił w czasłe święta woj- 


skowego, {ako b. kapral, 
w mundurze podolicerskim 


Po mowie Hitlera w „Reichstagu“ 


Swiat nie ma złudzeń co do zamiarów Niemiec. — Uzbrojenie 


rewizja granic — naczelnem hasłem Hitlera 
Berlin, 18 maja. |clerz kilkakrotnie podkreślał prawo Pol|lina szczegółowo opisuje przebieg wczo 


a me interpretuje wczoraj- 
szą siał itlera, wskazując, że od sierp 
nia 1914 roku wczoraj poraz pierwsz 
NORA: poko wyrazem solidarnej "a 


Mowa i Acre Rzeszy stała się wy 
rokiem skierowanym przeciw 
ko [jw EST 


Odtąd już — zdaniem pism. niemiec- 


NIE UMILKNE SŁOWO REWIZJA 
W. DYSBPANACH, MIĘDZYNARODO. 


oaczecei KŻ większość ko- 
mentarzy zupe czeniem ija 
oświadczenie Hitlera dotyczące basta 
ków LAC aleniackia. 


iko dw 
wiał aa dien EAA iiaiai 


Centrowa „Germania pisze: 
PARYŻ, PODOBNIE JAK I WARSZA- 
b BĘDĄ MUSIAŁY UZNAC FAN. 

ASTYCZNOŚĆ BAJEK, JAKOBY 
NIEMCY ODMAWIAŁY SWEMU SĄ- 
SIADOWI WSCHODNIEMU PRAWA 
DO ISTNIEN:A DĄŻYŁY DO NOWE. 

GO PODZIAŁU POLSKI. 


ka wystgie ę zasługuje, zdaniem dzienni 
aniu mniejszości, co ma duże 
znaczenie dla niemieckich mniejszości za 


granicą, 
„Deutsch elne Zeitung“ na- 
pat AN em jod God Polski 


m Zosię — oświadcza de dziennik — już 


mokia zai talia © BR SE 
URSEWECZ E MACK ZOZ AZZARO OE) 


Nastrój antyniemiecki 
w Anglji wzmaga się 


Londyn, 18 maja. 

(t) Miarą AE e e ed się nastro- 
jów antyniemieckich w Londynie mo- 
że posłużyć następujący fakt. Wczoraj 
przybył bokser niemiecki Hans Miller. 
który miał wystąpić w walce przeciw- 
ko mistrzowi angielskiemu  Petersono- 
wi+ Na walkę tę wykupiono tylko nie- 
znaczną ilość biletów a przed gmachem 
gdzie miał się odbyć mecz bokserski, 
zebrał się tłum w liczbie około 3.000 
osób i wrogo manifestował przeciwko 
Millerowi, domagając się jego wyjazdu 
z granie Anglii. 


Manewry japońskie 
na morzu 


Weźmie w nich udział 200 
okrętów wojennych 


Londyn, 18 maja. 

(© „Daily Telegraph“ donosi, że Ja- 
ponja przygotowuje wielkie manewry 
floty, które przekroczą wszelkie dotych 
czasowe przeprowadzone manewry na 
morzu. Ma w nich wziąć udział 200 o- 
krętów wojennych. Manewry będą prze 
prowadzone w pobliżu wysp Karoliń- 
skich, oraz innych wysp na Oceanie 
Spokojnym i mają rzekomo na celu zba- 
danie, czy wyspy te nadają się jako ba- 
zy ochronne dla armji. W kołach poli- 
tycznych stwierdzają jednak, że mane- 
wry te mają obecnie charakter wybit- 
nie polityczny, albowiem Japonja chce 


zadokumentować wobec Ameryki i An- 
glii swą siłę na morzu. 


ski do wiasnej państ 


- Paryż, 18 maja. 


rajszego przemówienia Hitlera i posie-, 
dzenia Reichstagu. 


Zdaniem korespondenta nastrój był | 


tycznych, Na zgromadzeniu panował 

uch zaniepokojenia i niepewności, po- 
;krywany sztucznym tonem słodyczy. 

Korespondent twierdzi, że trudno mu 


„Le Matin" w korespondencji z Ber-|spokojny, pozbawiony akcentów pate- powiedzieć „aby Rzesza w ostatnim cza 


Pierwsze strzały na granicy 


sowieciso—anamciżuurskciej 


Moskwa (Pat.), 18 maja: 
Z Chabarowska donoszą, że w Oko- 
licy wsi Połtawka na granicy sowiec- 
ko - mandżurskiej oddział żołnierzy ja- 
pońskich, znajdujących się na terytor- 
jum mandżurskiem zaczął strzelać do 
grupy chłopów, udających się na robo- 


ty polne, w odległości 1 klm. od grani- 
cy. Jeden z chłopów został Śmiertelnie 
raniony a koń pod nim zabity. Ranne- 
go zdołano zabrać dopiero po kilku go- 
dzinacwh gdyż japończycy zaczynali 
strzelać Ląd pesaje ce ro zbli- 
żyć się do miejsca wypadk 


sie nauczyła się czegokolwiek pozytyw» 
nego, ale stanowczo zdobyła sztukę lep- 
szego sposobu wyrażania swej woli. 

Wyrazem tego jest opanowana forma 
przemówienia Hitlera, 

Kanclerz w istotnej treści swego prze 
mówienia potwierdził stare germańskie 
tendencje dalszych zdobyczy terytorjal- 
nych, motywując je brakiem miejsca dla 
ludu niemieckiego. 

W istocie kanzierx vie pawie niç 
nowego dla zagranicy na potrzeby we- 
wnętrzne, jak zwykle, propagował ideę 
łączności, 


Rozkładające się zwłoki 48-lelniej kobiety 


znaleziono w mieszkaniu przy ul. Kilińskiego 143. — Sekcja 
ma wykazać przyczynę Śmierci 


Zwłoki znajdowały się już w stanie |Dziś właśnie miała sie zgłosić do 
lekkiego rozkładu, co wskazywało na|swych nowych chlebodawców. 


Łódź, 18 maja. 

(ig) Wczoraj w godzinach popołud- 
mowych policja otrzymała wiadomość, 
iż w domu przy ul. Kilińskiego 153 w 
jednym z mieszkań, które zajmuje 48- 
letnia Marjanna Wojtczak, już od kilku 
dni są drzwi stale zamknięte, przyczem 
zamknięte są od strony wewnętrznej. 
Przypuszczenie więc głosiło, iż musia- 
ło się tam stać jakieś nieszczęście, 

Policja przybyła natychmiast na 
miejsce. Wezwano ślusarza, który o- 
tworzył drzwi. I wówczas 

ujrzano na łóżku trupa lokatorki. 


to, że 
śmierć musiała nastąpić przed kilku 
dniami. 

Jak się okazało, Wojtczakówna mie- 
szkała od kiłku lat samotnie, pracując 
na posadzie. Zarabiała nieźle, to też po- 
wodziło jej się nienajgorzej. Ostatnio 
straciła pracę, ale ponieważ miała pe- 
wne oszczędności, a zresztą pomagała 
jej rodzina, więc mogła ona przetrwać 
jakiś czas, poszukując innego zajęcia. 
Istotnie miała znów pracę otrzymać — 


Ameryka redukuje flote wojenną 


15 tysiecy marynarzy zostanie zwolnionych 


Paryż, 18 maja. 


cofanych zostanie 67 jednostek mor- 


Donoszą z Waszyngtonu, że na sku=|skich a około 15.000 marynarzy zostanie 


tek polecenia Roosevelta, 
amerykańska poczyni znaczne redukcje 
floty wojennej. ~ 

W tym celu z dniem 1 lipca przenie- 
siona zostanie w stan spoczynku jedna 
trzecia część marynarki wojennej. Wy- 


admiralicja | na pół roku zwolnionych. 


Rząd Stanów Zjednoczonych spo- 
dziewa się w ten sposób zaoszczędzić 
przez pół roku około 55 miljonów dola- 
rów, a przytem wykaże swą dobrą 
wolę w kierunku rozbrojenia. 


lakar importu towarów niemieckich do Angli 


Londyn, 18 maja. 

W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie parlamentu angielskiego, na 
którem znów powtórzyły się ataki prze 
ciwko Niemcom. Poseł Mander zażądał 
wprowadzenia zakazu importu towarów 
niemieckich, jako sankcii karnej prze- 
ciwko Niemcom. Wnioskowi temu sprze 
ciwił się Chamberlain, który oświadczył 


Paryż, 18 maja. 

(t) Na linji kolejowej z Avinionu po- 
ciąg towarowy stanął w płomieniach. 
W pociągi tym znajdowało się kilka 
wagonów, należących do słynnego cyr- 
ku Gleicha. Jeden wagon, w którym 
znajdowało się 5 słoni, spłonął doszczęt 
nie. Z okolicznych miast wezwano straż 
ogniową, która zajęła 
pożaru. 


się  gaszeniemi | 


między innemi, co następuje: 

„W Niemczech demonstrowany iest 

niebezpieczny duch, jaki opanował 

Niemcy od kilku miesięcy. Już na ten 
temat przemawiałem w swoim czasie, 
nie przypuszczam, ażeby dziś można 
było wiele dodać do tego, co zostało po 
wiedziane, ale w każdym razie nie mo- 
zę dzisiaj nic cofnąć z tego, ca wów- 
czas powiedziałem. 

Duch, o którym wspomniałem, jest 
pełen nienawiści, zarówno w stosun- 
kach wewnętrznych, jak i zagranicz- 
nych. Jest to duch ograniczony, nie- 
chrześcijański, niemiłosierny dla całego 
świata. Gdy nadejdzie chwila odpowie- 
dnia, gotów jestem poprzeć rząd.w każ 
dem poczynaniu, jakie uzna on za ko- 
lieczne, aby zwalczać niebezpieczeń- 
stwo, zagrażające nam wszystkim“, 


p 


Tymczasem już w sobotę, gdy przy- 
szła do niej siostra, zastała drzwi od 
mieszkania zamknięte. Przypuszczała 
początkowo, że 'Wojtczakówna wyszła, 
powróciła więc do domu. W poniedzia= 
łek chciała ją ponownie odwiedzić i 
znów zastała drzwi zamknięte. Pyta- 
ni sąsiedzi oświadczyli, że nie widzieli 
Woijtczakówny już od kilku dni, Gdy 
wczoraj powtórzyła się identyczna his 
storja, siostra, zaniepokojona, zameldo= 
wała o wszystkiem policii. 

Jaki jest powód zgonu? Ta sprawa 
pozostaje narazie zagadką, którą roz- 
wiążę dopiero zarządzona przez wła- 
dze sekcia zwłok. Siostra nieboszczki 
twierdzi, iż Marianna Wojtczak nie 
miała żadnego powodu do targnięcia się 
na życie, gdyż była materialnie zabez- 
pieczona, miała zresztą otrzymać no- 
wą posadę. Nie miała też innych kło- 
potów i zmartwień, odznaczała się spo- 
kojnym, łagodnym charakterem. 

Z drugiej strony jednak nic nie 
wskazuje, by Wojtczakówna zmarła 
śmiercią gwałtowną. Nie stwierdzono 
żadnych śladów włamania i rabunku, 
wszystkie rzeczy leżały na swoiem 
miejscu. Nadto na poręczy łóżka stała 
szklanka z wodą, która niewątpliwie 
upadłaby na ziemię, gdyby zaistniała 
śmierć gwałtowna. 

Wobec powyższego władze poleci- 
ły przewiezienie zwłok do prosektor- 
jum, gdzie dokonana zostanie sekcja 
zwłok, celem dokładnego ustalenia 
przyczyny a Mg 


Zabójstwo 6-letniego 
chłopca 


Berlin, 18 maja. 
(t) Przed kilkoma dniami znikł w ta- 


jemniczych okolicznościach z Gelsen- 
kirchen 6-letni chłopiec. Ostatni raz wi- 
dziano chłopca w towarzystwie jakie- 
goś rowerzysty. Wczoraj znaleziono 
zwłoki chłopca. przyczem śledztwo wy 
kazało, że zabójstwa dokonano na tle 
seksualnym. Policji udało się areszto- 
wać ohydnego mordercę. którym oka- 
zał się 17-letni chłopiec. 1 


t 
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Wyspa, która wciąż się trzęsie.—Zywiołowe klęski 
są zemstą... rekinów — tak twierdzą krajowcy 


(x) We wschodniej części wysp ar-|wo liczba ofiar tłomaczy się tem, żę ka- 


chipelagu Salomona leży mała wysepka | tastrofa rozpoczęła się w 
Owa Raha, inaczej Świętej Anny. Wy-|że prawie wszyscy zdążyli 


dzień, tak, 
się urato- 


sepka ta, niewielkich rozmiarów, jest| wać. 


otoczona wieńcem raf koralowych, któ- 
re utrudniają żeglugę i wskutek któ- 
rych żaden statek nie może dobić do 
brzegów. Z tego też powodu, znając 
zachłanność rasy białej, krajowcy win- 
ni się czuć ma wyspie jak w raju. 
Tymczasem rzecz ma się zupełnie od- 
wrotnie. Krajowcy zamieszkujący wy- 
spę świętej Anny skarżą się przede- 
wszystkiem na klimat, i ciągłe kata- 
strofy żywiołowe, które nawiedzają 
wyspę. 


Najciekawsze jest to, że krajowcy 
przypisują swe katastrofy. rekinom, u- 
ważając je za sprawców nieszczęścia. 
To nikt inny tylko potężny rekin trzę- 
sie wyspami ilekroć mu się podoba. To 
też rekin uważany jest za bóstwo» któ- 
remu oddaje się specłalną cześć. Na 
cześć bóstwa Ataro (tak się tam rekin 
nazywa) urządzane są specjalne nabo- 
żeństwa. Naczelnik wyspy przyjął nie- 
dawno chrzest, ale mimo to boi 
złego bóstwa i w tajemnicy modli 


Rekin wpada w złość i trzsie wyspą 
zawsze ilekroć się dowie, że któremuś 
z krajowców udało się złowić większą 
ilość tłustych żółwi, które przecież po- 
chodzą z jego królestwa. Wielkie trzę- 
sienie ziemi powstało z tego powodu, 
że jeden z krajowców schwytał aż dwa 
dzieścia żółwi i upiekł je; nie zostawia- 
jąc ofiary dla bóstwa Ataro- Rekin tak 
się tym faktem „zdenerwował“, że po- 
stanowił „potrząsnąć trochę“. I chciał 
już rozpocząć swą zabawę w nocy, ale 
dobre duchy ubłagały go, aby zacze- 
kał do rana. 


Zdaniem krajowców. biali ludzie je- 


Jeden z mieszkańców tej wyspy: po- |również i do rekina. tak na wszelki wy | dnie i za to, że ośmielają się zabijać re- 


łożonej na oceanie Spokojnym, 
wbrew swej nazwie jest często burzli- 


wy» opowiada, że tak się przyzwyczaił| < 


Ciche bohaterstwo młodej Kobiety 


do ciągłych wstrząsów podziemnych, 
nawiedzających wyspę, że wprost nie- 
swojo się czuje, gdy mija jakiś tydzień 
bez trzęsienia ziemi. 


— Pewnego razu, — opowiada mie- 
szkaniec z wyspy Świętej Anny, Wwy- 


który | padek. 


się 
JEF kiedyś odpokutują za swe zbro- 


kiny. 


zy można ogolić się... 
okrętem? 


Stal morskiego „emeryta“ prze- 
znaczona na wyrób ostrzy 
do golenia 


(sb). „Czy można się... ogolić stat- 
kiem wojennym“? Twierdzenie takie 
należy uważać za jakiś paradoks, lub 
nieporozumienie. Okazuje się jednak, że 
jest to możliwe, albowiem jeden z nai- 
starszych statków wojennych niemiec- 
kich zostanie zamieniony... na nożyki do 


golenia. 
Statkiem tym jest „Prinz-Regent- 
Luitpold', obecnie niezdatny już do 


użytku. Ponieważ statek zbudowany 
jest z grubych płyt pierwszorzędnej 
stali, postanowiono stal tę odpowiednio 
zużyć. Stal statku waży 25.000 tonn, 
przyczem większa jej ilość zostanie zu- 
żyta na żyletki, reszta zaś na noże i sta- 
lowe przybory kuchenne. 

W ten sposób 300 ludzi znajdzie za- 
trudnienie na przeciąg 9 miesięcy. Krze- 
sła ze statku zostaną wstawione do 5 
szpitali niemieckich. 


Jak kucharka uratowała od śmierci załogę okrętu? 


(2) O tem, że miss Lolita, tancerka | 


szedłem na spacer w kierunku brzegu. | music-hallu, miała w czasie swej podró- 


Wtem straciłem nagl 
padłem jak długi na 


demną wykonywała jakieś dziwne, ko-|żu — dowiaduje się cały świat. 
łyszące się ruchy, a dokoła rozlegały |chych bohaterstwach, 


równowagę I u-|ży na wielkim parowcu transoceanicz-|nar Norberg owiązał sobie pierś 
emię. Ziemla po-|nym kozę wśród swego licznego baga- 


O ci- 
jakie wydarzają 


się głuche odgłosy. podobne do odgło- |się niekiedy na małych statkach — sty- 
sów dalekiej burzy. Drzewa kokosowe |szy się jedynie przypadkowo. 


poczęły się trząść i wielkie kokosowe 


Burza północna potrafi dać się we 


orzechy spadając na moje plecy; dot- | znaki nawet pływającemu hotelowi. Ale 


kliwie mnie potłukły. Wsz 


wyspa wyglądała normalnie. 
Niedawno wydarzyła się na wyspie 


katastrofa żywiołowa większych roz- 
miarów, Trzęsienie ziemi było tak silne: 


„że ludzie i małe domki krajowców» pod- 


skakiwali, jak gumowe piłki. Grzmoty 
podziemne były tak potężne, że niespo- 


«sób się-było porozumieć. Woda z całej 


wyspy wylała się do morza, a po Ziemi 
tańczyły wielkie kamienie I ostre głazy, 
kalecząc mieszkańców. 


Po trzech minutach ogromna fala 
podniosła się z oceanu i 


stąpił silny wstrząs, a po nim trzydzie- 


ści pięć następnych. Póżniej uspokoiło | w popularne w Ameryce, porywanie 


się nieco, tylko ziemia, regularnie w od- 
stępach dziesięciominutowych ulegała 
mniejszym wstrząsom: | 


dosłownie | skich nie ma sobie równego. 


zmyła całą wyspę. Po pół godzinie na- |chiscy wzorując się na swych kolegach prawiedli 
amerykańskich, postanowili zabawić się] wy człowiek, że niestety, 


| pieniędzy, 


3 o to|nad małym stateczkiem huragan taki 
trwało zaledwie kilka sekund, poczem |poprostu się znęca. 


I dlatego statek 
szwedzki „Nils“ walczył na Bałtyku z 
olbrzymiemi falami, które zalewały po- 


śrubę, grożąc rozbiciem o skaliste wy- 
brzeże fińskie. 


kładzie „Nilsa“ postanowiło dać za wy- 
graną i opuścić stateczek. Sonatz Pi 
ną, 
rzucił się w spienione fale i walcząc ze 
wzburzonym żywiołem, popłynął ku je- 
dnej ze skał Vadsterviku, pokonał lodowe 
bryły, nurkował kilka razy i dosięgnął 
szczęśliwie skały, na której umocował 
linę. Za nim 6 osób jego załogi trzyma- 
jąc się tej liny, przepłynęło poprzez sza 
lejącą burzę. 

Uratowani znaleźli się na lądzie, 0- 
kazało się jednak, iż ziemia, która ich 
przyjęła, ma obszar kilkunastu metrów. 


byli wyczerpani, ich odzież mokra, — 
Prócz dużego krzyża i krzaku jałowca 


kład, złamały komin, porwały maszt Je." śnieg zalegał tę ziemię, ludzie 


Siedem osób, znajdujących się na po 


nie było na tym odcinku absolutnie nic, 


Obcięte uszy są pierwszem ostrzeżeniem 


Okrucieństwo bandytów 


chińskich nie zna granie 


< (x) Okrucieństwo bandytów Aniwa sumę złożył wraz z listem w 


Bandyci 


dzieci. 


umówionem miejscu. W liście do ban- 
dytów usprawiedliwiał się nieszczęśli- 
niema więcej 
że wszystko co posiadał 
sprzedał i uzyskane stąd 500 dolarów 


Do policji w Chinach zgłosił się pe-| przesyła jako okup za syna. 


wien pan, który zameldował, że syn je- 
go tajemniczo zniknął i od dwudziestu 


Trwało to we dnie I w nocy przez |czterech godzin nie daje znaku życia. 


cały tydzień. Pod koniec 


tygodnia | Wszczęto natychmiast poszukiwania, 


wstrząsy wzmogły się, przyczem zie- | które jednak nie dały rezultatu. 


mia kołysała się nietylko poziomo, ale 
i pionowo, Te pionowe wstrząsy trwa- 
ły przez cały następny dzień. 


Następnego dnia nadszedł do ojca 
list, w którym bandyci przyznają się do 
uwięzienia i ukrycia syna, żądając oku- 


Od czasu tej katastrofy mieszkańcy |pu w wysokości dziesięciu tysięcy do- 


wyspy nie mogą się uspokoić. Wsku- 
tek wielkich fal. wyspa została tak do- 


larów. ) 
— Jeżeli w przeciągu dwuch godzin 


szczętnie zmyta, że zamieniła się w pPu-qotrzymamy pieniądze — pisali bandyci, 
stynię. Zniknęło bez śladu z powierz- |— syn pana w najlepszem zdrowiu opu 
chni ziemi 20 wiosek krajowców 1 to|ści swe zaimprowizowane więzienie. 


tak doszczętnie, że niesposób nawet u- 


Ojciec uszczęśliwiony wieścią, że 


stalić mieica gdzie stały chaty. Fale |jedynak jego żyje, postanowił spienię- 
morskie sięgały aż do samego śŚrodka|żyć cały swój, niewielki zresztą, mają- 


wyspy, do małego 


które wystawały ponad fale morskie. | Majątek, 


łańcucha wzgórz, |tek i uwolnić syna z rąk opryszków. 


składający się z ruchomości, 


23 mieszkańców wyspy postradało ży- |nie wiele był wart i ojciec nie otrzymał 
cie w katastrofie. Niewielka stosunko-lzeń więcej aniżeli 500 dolarów. Całą 


Pyton wydobyty z gardzieli swego „kolegi: 


Niezwykły wypadek w 


(z) W londyńskiem ogrodzie zoolo- 
gicznym rozegrała się przed paru dnia- 
mi niezwykła tragedja. W oddziale dla 
płazów dwa pytony, które obudziły się 
ze śpiączki zimowej i zdradzały wobec 
tego wyjątkowy apetyt, zapolowały 
równocześnie na szczura. 

Jednemu z gadów udało się połknąć 
szczura o senkundę wcześniej - i tu wła 
śnie rozpoczął się dramat. Ponieważ py 
tony mają zagięte do tyłu zęby i nie 
mogą już wypuścić zdobyczy, stało się, 
że w Ślad za szczurem do żołądka przy 
jaciela dostał się drugi pyton. 

Personel ogrodu zoologicznego zdą* 


ogrodzie zoologicznym 


żył nadbiec na miejsce w chwili, gdy 
„kanibal“ już w całości niemal przełk- 
nął swego towarzysza, zaś z paszczy 
jego sterczał jedynie kawałek ogona. 
Ponieważ na szczęście gady łykają 
wszystko w całości, pytona udało się 
wyciągnąć acz z wielką trudnością, 

Poszkodowany nie odniósł atoli żad 
nego uszczerpku i niecodzienne wyda- 
rzenie nie odbiło się bynajmniej ani na 
jego nastroju, ani też na apetycie. Po 
paru minutach spożywał drugiego szczu 
ra, którego zeżarł już bez żadnych prze 
szkód, 


W niespełna po godzinie nadeszła 
odpowiedź od bandytów. Odpowiedź, 
jednak była tego rodzaju, że nieszczę- 
śliwy ojciec, mężczyzna w starszym 
wieku, dostał ataku Serca. Oto ban- 
dyci przysłali w zawiniątku odcięte 
uszy ludzkie z następującym dopiskiem: 


— Tak, jak pan postępuje z nami, i 
my postąpimy z panem. Przysłał nam 
pan zaledwie znikomą część sumy, któ- 
rą żądaliśmy, wobec czego i my przy- 
syłamy panu tymczasem „kawałek“. 
Syna a conto. Jeżeli pan będzie dalszy 
okup również wpłacał ratami, to my ze 
swej strony również odeślemy panu sy- 
na „na raty“. 


A tu — mróz dokucza, wicher wyje, mo 
rze huczy, śnieg sypie.. Uratowani ze 
statku szwedzkiego „Nils“ stali drżąc z 
zimna, zdani na łaskę szalejącego ży- 
wiołu., Odzież ich poczęła zamarzać— 
W dali leżała Finlandja. Położenie było 
doprawdy rozpaczliwe i mężczyźni na- 
wet stracili odwagę. 

Lecz w tej chwili rozległ się głos 20- 
letniej Elly Pihlava. Młoda kobieta, peł- 
niąca na statku funkcje kucharki, po- 
częła krzyczeć, iż nie wolno stać gdyż 
wszystkim grozi bezlitosna śmierć od 
zimna. Trzeba biegać, biegać... I Elly, 
biegając od jednego do drugiego, waliła 
ich piąstkami po kurtkach, nawołując do 
ruszania się, ciągnąc to jednego, to dru- 
giego za ramię i dodając w gorących 
słowach otuchy. 

Pierwszy usłuchał stary olbrzymi 
Norberg, który pociągnął za sobą pozo- 
stałych pięciu mężczyzn. Elly Pihlava 
na przodzie — a za nią reszta, biegali 
przez cały wieczór od krzyża drewnia- 
nego do krzaku jałowca.. Był to bieg 
o życie... 

(0) północy mężczyźni, bez tchu i wy 
czerpani do ostatnich granic, zreżygno- 


wali, — Nie możemy już dłużej, Elty, 
pozwól nam się położyć, Elly.. 
Ale Elly nie ustępowała. Aby za- 


chęcić mężczyzn do utrzymania się w 
ruchu, poczęła ostatnim wysiłkiem pie- 
wać stare piosenki żołnierskie, a gdy 
Norbergowi nogi odmawiały posłuszeń- 
stwa, prowadziła go pod ramię tak dłu- 
go, aż stary olbrzym legł pod krzewem 
jałowca i wyzionął ducha. Pozostali 
przy życiu biegali dalej od krzyża do 
krzaka i dopiero następnego południa u- 
ratowani zostali przez przejeżdżający 
szkuner rybacki. 

Po paru tygodniach Elly Pihlava 
zmarła na galopujące suchoty w szpita- 
lu sztokholmskim, zostawiając maleń- 
stwo, które zostało na świecie samotne 
i bez opieki. 


Połów ryb w... basenie fontanny 


Wesoła impreza na paryskim placu Pigalle 


(z) Przed otwarciem właściwego se- 
zonu, rybołóstwo jest we Francji zaka- 
zane. Tem niemniej przed paru dniami 
paryżanie łowili ryby, przyczem „wy- 
jazd na łono przyrody“ okazał się naizu 
pełniej zbędny, dość bowiem było 
wsiąść do omnibusu lub taksówki i udać 
się na plac Pigalle na Montrmartrze. 

„Mer wolnej komuny Montrmartru" 
przygotował niespodziankę wędkarzom 
paryskim, umożliwiając im oddanie się 
ulubionemu sportowi na brzegu... fon- 
tanny. Od samego rana basen zapełnio- 
no wodą, a następnie z rynku centra|l- 
nego sprowadzono na Plac Pigalle 10 
kig. żywych ryb, które też wpuszczono 
do basenu. 

Basen ożył natychmiast. Zgroma- 
dziły sie. tłumy publiczności, które ob- 
j serwowaiy pluskające się wesoło w 
wodzie ryby, 


Wkrótce poczęli się zjeżdżać ama- 
torzy rybołóstwa, których odgrodzono 
od licznej publiczonści. W liczbie węd- 
karzy znajdowały się znakomitości swe 
go rodzaju, które urządziły zawody. 
Sławny matre Chartier, który w swem 
życiu uratował 80 tonących, poniósł ha- 
niebne fiasko, albowiem nie złowił ani 
jednej ryby. Członkowie wolnej komu- 
ny Montrmartru, na widok ponurej mi- 
ny mistrza Chartier, kpili z niego w ży- 
we oczy, wskazując na rozwieszone wa 
koło plakaty następującej treści: „Kto 
do godz. 5-ej nie złowi ani jednej ryby, 
tego zmusimy do wykąpania się w ba- 
senie“, 

Wokoło fontanny panowało do same 
go wieczora wesołe ożywienie, zaś nic- 
zliczona iłość szynków, rozrzuconych 
na Placu Pigalle, cieszyła się niezwykłą 
frekwencją. 
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„Prosimy opare pogodnych dnil... 


ruzys w galamierji wzmógł 
się przez zimny maj 


Skarpetki po 40 groszy. —Najwieksi eleganci AA 
tandetne towary.—Damskie pończochy zawsze idą 


(ak) Zazieleniły się już drzewa w par 
kach, ludzie chodzą bez palt, a na uli- 
cach wyrosły jak grzyby po deszczu — 
budki z wodą sodowa. Są to pierwsze 
zwiastuny nadchodzącego lata. 

kres obecny nosi w handlu nazwę 
„sezonu letniego”, 

Dla właścicieli sklepów  galanteryj: 
nych sezon letni, właściwie jedyny w tej 
branży, rozpoczyna się w początkach ma 
ja i trwa tak długo, jak długą trwają ład 
ne i ciepłe = Li, | aż haussa na 

czochy, skarpe etnie koszule, rę- 
Kawiozii, l ci it. p. To, o ile kupcy 
galanteryjni zarobią w sezonie letnim, 
musi im starczyć na pozostałe miesiące. 

' Wroku bieżącym sezon letni zaczął 
fatalnie. 
Mimo, iż maj jest prawie na wylocie, 
frekwencja napfijących w sklepach ga- 
lanteryjnych jest b, nikła. 

Przyczyną tego jest brak stałych 
gód i kryzys. Przed tygodniem mieliś- 
my kilka ładnych i EN dni, po któ» 
de padał deszcz. fraki jest taki, iż 

zie ociągają się z kupnem i myślą, iż 
jeszcze daleko do lata, zt naiak 
uszczuplone budżety nie pozwalają na 
kupno PD. 

— Rokrocznie w tym okresie sprze» 
dawało się dużo skarpetek — tłumaczy 
nam właściciel sklepu galanteryjnego. 
Obecnie nic. Bryndza. Ludzie przestali 
się wogóle ubierać. 

W poprzednich latach narzekaliśmy, 
iż łodzianie kupują jedynie tandetę — te 
raz i na to niema amatorów. 

Artykuł, na który najbardziej liczy- 
my w roku bieżącym, to — sportowe 
koszule, 


Już w zeszłym roku ceny za nie by- 
ły niskie, obecnie wynoszą 30 proc, daw 
nych, Przyczyną tego jest wielka konku 
rencja między „łabrykantami”. Wiele ro- 

na przedmieściach Łodzi tabrykuje 
sięga xie] Dany hate są b, al 

ane z tej p c * 
nimalne, ale eoh są duże. c 

Drugim artykułem, który sprzedaje 
się w okresie etato są 


l 


| 


Przeważnie sprzedaje się skarpetki 
aleksandrówskie, wyrabiane z wigoniji, 


po 40 groszy para. Jest to artykuł bar- 
dzo  pokupay. 


jlepszy jednak towar, jaki sprze- 
daje się w sezonie letnim to — 
e pończochy, 

Mimo, iż wyrób pończoch zdrożał, 
wskutek ostatniego strejku kottoniarzy, 
to jednak ceny pończoch b. spadły, a 
mianowicie o 5 zł. na tuzinie. 

Para jedwabnych pończoch nie kosztu 
je więcej, niż 3, 4 złote. Tańsze jeszcze 
są pończochy ze skazą, na które reflek- 
tuje wiele łodzianek. 

Charakterystycznem zjawiskiem, jakie 
obecnie obserwujemy, jest fakt, iż łodzia 
nie, nawet b. eleganccy, noszą tanie i 

tandetne krawaty. 

Minęły już bezpowrotnie te czasy, kie 
dy sprzedawało się krawaty po 10, 15 zł. 

Wszystkie te towary leżą obecnie na 
półkach. Kupujących prawie że niema. 

Jak przyjdzie jakiś zbłąkany klient, 


to albo kupi drobnostkę za 20 groszy, al- 
bo ofiaruje za koszulę lub krawat cenę, 
za jaką nie można towaru sprzedać. 

Niezwykle ciekawie przedstawia się 
w bieżącym sezonie sprawa 2 

damską bielizną. 

Fabrykanci iadają małe żapasy Ł 
zeszłego roku, Na panoan i ño 
wych nie chcieli wkładać gotówki, nie 
wiedząc (zgóry), jaki będzie sezóń ra 
bieliznę, Jak mało będzie się kupować 
koszul jedwabnych, to poco je wyrabiać 
i tracić pieniądze? 

Sklepy galanteryjne także nie chcą 
kupować dużo bi y. Kupcy nauczeni 
smutńem doświadczeniem ż poprzednich 
lat, wstrzymują się z zakupami do ostat 
niej chwili. Skutek jest taki, że w skle- 
pach brakuje towaru, tak, iż ceny auto- 
matycznie zwyżkują. 

— Prosimy obecnie o kilka pogódl= 
mówi kupiec galanteryjny. — Wtedy mu 
si się ożywić. Przecież latem nie będą 
się łodzianie ubierali po zimowemuł.. 


Wyrodna matka i jej przylaciel 


spowodowali złamanie rękidziewczynki, zrzucając ją zeschodów 


Łódź, 18 maja. 

(gr) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o wypadku, jaki 
przy ul. Towiańskiego Nr. 4, gdzie mała 
dziewczynka — Henryka Tajbertówna, 
jakoby poślizgnąwszy się na skórce po- 
marańczy spadła ze wszystkoch scho- 
dów i uległa kontizjom ogólnym i zła- 


maniu ręki. 
| Toe, waens wa 

o wypadku, podana w świetle pierw- 
BAB syi nie była ścisła. Mała Taj- 
bertówna nie spadła ze schodów, lecz 
została z nich zrzucona przez kochanka 
swej matki — Władysława Hałaija i — 
rzecz niewiarygodna i oburzająca! — 
przez swą rodzoną matkę, 

Tajbertowa jest wdową, ma czworo 
dzieci, które od chwili, gdy do domu 
wdowy wszedł Hałaj, są traktowane z 
wyrafinowanem okrucieństwem i beze 


„Wisła” pokonana w Belgii 


Sensacyjny mecz zakończony porażką 3:1 


Bruksela, (Pat) 18 maja 

W środę w nocy przy świetle elek= 
trycznem odbył się w Brukseli na słyn- 
nym stadjonie Heysel mecz piłkarski 
pomiędzy nieoficjalną reprezentacja 
Belgii a krakowską Wisłą. Zwyciężyli 
belgijczycy w stosunku 3:0, Polacy nie 
przyzwyczajeni do gry przy sztucz- 
nym świetle nie mogli wykazać swo- 


aai Dinie 


Częściowe skanalizo- 
wanie domów 
Akcja właścicieli nieruchomości 


Łódź, 13 mala. 
(ak) Jak donosoliśmy przed kilku 
dniami, na konferencji w wydziale ka- 
nalizacji i wodociągów zapadła decyzja 
o przymusowem skanalizowaniu domów 
w Łodzi, 
y W odpowiedzi na to, właściciele nig- 
ruchomości podjęli energiczną akcję na 
terenie urzędu wojewódzkiego, celem 
ewentualnego przesunięcia preklitzyjnego 
terminu skanalizowania domów oraz ce- 
lem wyjednania pewnych ulg. 
Delegacja właścicieli nieruchomości 


w Łodzi przedstawi pami wojewodzie 
fatalne położenie miejskiej własności 


nieruchomej w związku z uszczuplonemi 
wpływami ze strony lokatorów i wySo- 
kiemi podatkami, które obciążają znacz- 
yie ich budżety, 


ich umiejętności. Na zawodach obecny 
był król belgijski Albert, minister peł- 
nomocny Polski, konsul generalny Pol- 
ski, wielu ministrów itd, 


rozegrał się w domu | śmiertelnej 


względnością, 

Sąsiedzi słyszeli jak dziewczynka w 
trwodze zapewniała rwu= 
iaszka'* Hałaja, że czegoś już więcej nie 
zrobi. Nie pomogły jej zaklęcia: po 
chwili została strącona że schodów, 

Wyrodnią matką i jej zacnym przy“ 
jacielem powinny się zająć władze. — 
Dziećmi zaś —— wydżiał opieki: społecz= 


"PY aaa 
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Akcja o obniżenie 
Kkomornego 


będzie podjęta ponownie przez 
zw. lokatorskie 
Łódź, 13 maja. 

(it) Jak się dowiadujemy, związki lo» 

atorskie w i podejmują na nowo 

akcję, zmierzającą do ohniżk: komorhe- 

go we wszystkich domach. W związku z 

tem jutro wyjażdża do Warszawy dele- 

acja związku lokatorów w Łodzi, która 

ącznie z innemi delegacjami prosić bę- 

dzie © audjencję u premjera Jędrzejewi- 
cza, 

Delegaci złożą obszerny imemorjał, w 
którym wskażą, że kwestja obniżenia ko 
mornego jest obecnie sprawą palącą, © 
której zależy posiadanie własnego miesz 
kania przez liczne rzesze pracownicze, 
które każdej chwili mogą się znaleźć na 
bruku wobec niemożności uiszczania 
zbył wysokich czynszów. 


Walka z wścieklizną 


Chore psy muszą być tępione 
Łódź, 18 maja 
(ak) Wydane zostały ostre. zarzą- 
dzenia w sprawie walki z wścieklizną, 
W roku ubiegłym, jak wiadomo, za- 
notowano ztaczną ilość wypadków po“ 
kąsania ludzi przez psy, chore na wście- 
kliznę. Dlatego też w roku bieżącym na 
mocy zarządzenia miinisterjalnego ska- 
sowane zostały całkowicię szczepienia 


ochronne dla psów, podejrzanych o 
WSO. 
Szczepieńiom ochronnym poddawa- 


ne będą jedynie zdrowe psy. Psy poką- 
sane i podejrzane o wściekliznę mają być 
bezwzględnie tepione. 

Również zarządzeńie to przewiduje 
wysokie kary za prowadzenie psa bez 
smyczy i kagańca, 

Przewóż psów na letniska będzie 
mógł stę odbywać jedymie po uprzed- 
niem uzyskaniu zaświadczenia, wysta= 
wionego przez lekarza powiatowego, 

Władzom w tym wypadku chodzi o 
to, iż na wsi istnieje większa możliwość 
wybuchu epidemji, przedewszystkiem 


wskutek większych upałów, braku chłod- 


fych miejsc, powtóre przez brak rale- 
żytej opieki lekarskiej. 


3.200 robotników ma otrzymać zatcudnienie 


Łódź, 18 mają, 

(it) Dziś o. godz. 10 rano rozpoczęło 
się w magistracie plenarne posiedzenie 
zarządu miasta w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki w Funduszu Pracy na roboty 
sezonowe w roku bieżącym. Pożyczkę 
uzgodnił już z Funduszem Pracy prezy* 
dent Ziemięcki, jednakże zastrześł się, 
że musi uzyskać aprobatę plenum magis- 
tratu. O ile magistrat pożyczkę tę za- 
twierdzi, na wtorek dnia 23 b, m, zwoła 
ne będzie plenarne posiedzenie rady 
miejskiej celem uchwalenia pożyczki i w 
przyszłym tygodniu rozpocznie się maso 


pony dosten do morza jest waronkiem bytu Polski, eż: 


Tajemnica śmierci 
Furmaniaka 
została wyjaśniona 

Łódź, 18 maja, 

(ig) W dniu wczorajszym lekarz są- 
dowy dokonał sekcji zwłok tajemnicze- 
go wisielca, dorożkarza Zygmunta Fur- 
maniaka, zamieszkałego przy ul. Że- 
romskiego 33. Jak „Express“ donosił, 
Furmaniaka znaleziono wiszącego na 
klatce schodowej. Pozycja wisielca wy 
dawała się jednak podejrzaną: że nasu- 
nęło się przypuszczenie, iż został on 
zamordowany i powieszony dopiero po 
śmierci, w czem  utwierdzała jeszcze 
rana głowy i zakrwawione łóżko: 


Zarządzona sekcja zwłok wykazała 
wszakże, że Furmaniak sam Się po- 
wiesił, Ślady od sznura na jego Szył 
były bowiem nabiegłe krwią. Jak wy- 
jaśnił lekarz sądowy, jeśli ktoś zostaje 
powieszony po Śmierci, wówczas ślady 
na szyi nie nabiegają krwią, lecz two- 
rzą się tylko fałdy. z 


Inspekcja aptek 


Łódź, 18 maja. 

(it) Jak się dowiadujemy, władze sa 
nitarne prz stapia w dniach najbliższych 
do a i zakładów aptecznych, ce- 
iem stwierdzenia, czy nie są tam sprze” 
dawane, wbrew ustawie aptekarskiej, le 
karstwa. Inspekcja ta spowodowana by- 
ła tem, iż stwierdzono, że istnieją w Ło- 
dzi nieliczne zakłady, które nie stosują 
się do zarządzeń, ale nie zdołano uotąd 
stwierdzić, które. 

Inspekcja rózpocząć się ma w ptzy- 
szłym tygodniu. 


we angażowanie bezrobotnych sezonów 
ców. 

Istnieje możliwość, że w roku bieżą- 
a zaangażowani będą do robót miej- 
skich wszyscy seżonńowcy w liczbie 3200 
którzy pracowali w roku ubiegłyn:. Pra- 
cować oni będą przy budowie drogi = 
Łódź — Łagiewniki, na plantacjach miej 
skich przy zakładaniu skwerów w Łodzi, 
przy kanaliżacji, przy budowie szkoły po 
wszechnej na ul, Rokicińskiej oraz przy 
budowie nowego rurociągu gazowni, 
O ENESE E AIN ET EE SAPNA 


OSTATNI DNI ZGŁOSZEŃ NA WYCIECZK 
DO POROĄO ZAPISY PRZYJMUJE © 
WAGOŃS-LITS COOK 


Zorganizowana wycieczka do Kopenhagi przez 
linję Gdynia—Ameryka na Zielone Świątki wy- 
żrozumtałe zainteresowanie wśród szero- 
kich sfer tutejszego społeczeństwa. 

Wyci Zielonych Świątek wyriisży z 
Gdynji do Kopenhagi w dniu à czerwca br, o 
godz, 13, NE A dnia rankiem będziemy 
już w Kopenhadze, by całe dwa dni poświęcić 
na zwiedzenie stolicy Danji } zapoznanie się z 
duńskim krajobrazem. 

Ceńy od złotych 130 wraz z kosztajni wy- 
cieczek lądowych, beż żadnych dodatkowych 

ów ż pełnem utrzymańmiem w czasie po- 
bytu ma lądzie i morzu, Ceny biletów uzale- 
żnione jedynie od pomieszczenia kabiny i wy- 
gód na danym pokładzie. Pozałem wsżyścy pa- 
sażerowie korzystają w równym stopniu z wszel- 
kich ud nień statku, jednakowego menu itp. 

Odj do Gdyni nastąpi w sobotę wieczo* 
rem jalnym pociągiem z dworca iskiega 
po zniżonej saaie; ; ; 

y przyjmuje na pozostałe miejsca Świa- 
towa Podróży Wagons-Lits Cook przy ul. 
Piotrkowskiej 64, tel, 170377 od 9-ej rano dó 
9-ej wieczór, 


Nadużycia w komitecie olimpijskim 


€czyż zdefraudomał 15 tys. złotych 


Warszawa, 18 maja. 

Obecnie ogłoszony został 
komunikat komitetu olimpijskiego w 
sprawie nadużyć, popełnionych przez 
skarbnika Teofila Czyża. Nadużycia te 
zostaly wykryte na walnem zebraniu, 


kiedy to zażądano od Czyża złożenia 


oficjalny | kasy. Czyż zgłosił się wówczas sam do 


urzędu śledczego i przyznał się dó 
sprzeniewierzenia. Jak dotychczas usta 
lono, Czyż w ciągu 10 lat przywłasz- 


jczył sobie 15.000 zł, 


— 


Coś dla każdego 


Pawelek jest bardzo rozwiuiętym chłopczy= 
kiem, o czem świadczy chocłażby następujący 
wypadek. 

Przyłęcie. Przy stole siedzą goście. Pawe- 
tek również. Na stole — ciastka. Pawełek wSit- 
wa ile wlizie. Wreszcie matka zabrania mu ka- 
tegorycznie dalszego wsuwańła, 

Pawełek mimo to sigga po nowe  clastko. 
Matka rzuca w jego stronę piorunujące spojrze- 
nie t powiada: 

— Pawełku! Co to ma znaczyć?.. Przecie 
powiedziałam wyraźnie, żebyś nie brał więcej 
clastek!... 

— Owszem — odpowiada Pawełek — ale ta- 
tuś powiedział wczoraj, że kobleta zawsze ina- 
czej myśli, niż mówi.. 

+> 

Pociąz pośpleszny już odjeżdża... 
sygnał... Już rusza.» 

Nagle na dworzec wpada zzłałana jejmość... 
Coś krzyczy, ale nikt nie słyszy... 

Ustiżny koadukor chwyta ją pod ramię, 
otwiera zręcznie drzwiczki przedziału, wpycha 
ią do wagonu I zamyka drzwiczki. 

Pociąz pędzi.. Następna Stacja dopiero po 
trzech godzinach Jazdy. 

Ale Jakle było zdumienie konduktora, gdy 
ma następnej właśnie stacji ulrzał tą samą tel-| 


Już dano 


tmość, wysladałącą z wagoni 1 mocno wzburzo- 12.30-12.35; Komunikat piye Saeco 


ną. Podchodzi więc I mówi: 
— Ale ładnie paniusię podsadziłem, Co — 
— To pan, psiakrew?! — ryknęła baba, — 
Ja tylko chciałam list wrzucić do pociągu! 


klem ma spacer. Zapada wieczór, Cisza, W da- 
lekim sławie rechoczą żaby. Słońce zachodzi 
krwawo. Szumi cicho las, 

Adelalda powiada rozmarzonaz 

— Panie Mictik tt. 

— Co pani uważa?» 

— Czy pan lubi przyrodę?.. 

— Przyrodę?.. Aha, Owszem, dlaczego nie. 

kk strasznie... Wie pan. gdy się tak 
patrzy w lazurowe niebo, albo w toń rzeczną... 
albo gdy się Słucha poszumów leśnych.. wtedy 
się czuję... panie Mietku.. wtedy się czuje.. 
przecie. to jest takie piękne. a pan?.. 

— Ja pani coś powiem. Czy pani gra w 
brydża m Nie?.. Szkoda... Chclałem pani tylko 
powiedzieć, że jak się robi małego sziemika, to 
też jest nieźle... 


— 


T s 15,25—15.35: 
Panna Adelalda erli się z panem Miet. | 1535—15.50: 


18.V 


W roku bieżącym daje się zauważyć 
ciekawe zjawisko — mimo połowy ma- 
ja, mimo odpowiednich pogód (ostatnie 
dni są nieco chłodniejsze), ale dotych- 
czas było przecie ciepło) 
letniska podmiejskie są feszcze nlewy-- 

najete. 
Rozmawialiśmy w tej sprawie z pew- 
nym gospodarzem, który wyrażał się Y 
ten sposób: 

— Nie wiem czem to sobie tn 
maczyć — powiada ów gospodarz — 
ale nigdy „letniaki* tak późno nie przy- 
jeżdżali, jak w tym roku... Trudno zro- 
zumieć, aby 


kryzys 
tak się dał we znaki ludności miejskiej, 
że nikt już nie wyjeżdża na letni odpo- 
czynek. U mnie na wsi nie wytiajęto 
jeszcze ani jednego mieszkania, a pa- 


Hallo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
OLSKIEGO RADJA”. 
CZWARTEK, dnia 18-go maja 1933 r. 
t000 nag Audycja ku uczczeniu dnia 
woli, zorganizowana przez PORA Okrę- 
gu Szkolnego Warszawskie. 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskief. 
11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 
1157—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 
|12101230; Mozyka z płyt wych. 
12.35—14.00: XXVII koncert szkolny z Fiłhar- 
monji Warszawskiej, 
14.00—15.10: Przerwa. | 
15.10—1545: Komunikat Państw. Inst Eksport. 
1515—15.25: Komunikat gospodarczy. 
Płyty gramofonowe, 
„Przegląd czasopiem kobiecych — 
Marja Amnlkiewiczowa. 
15. 50--16.25: tyty gramofonowe. 
16.25—16.40:; Lekcja jezyka francuskiego (kurs 
średni). Lektor p. Lucien Roquign 
16.40—17.00: Odczyt p. t „Przyroda 
wygłosi prof. Adam Wodzierko, 
17.00-17.40: Płyty gramofonowe. 
17.40—17.55: Odczyt aktualny, 
17. zj Odczytanie programu ma dzień na. 


wygłosi p 


Pomorza, 


Fay 45: Muzyka lekka i tanec 
18,45—19.00: Skrzynka pocztowa Łódzka —mó- 
wi red, Jan Piotrowski. 
19.00—19.20: Rozmaitości. 
19.20—19.35; Kwadrans literacki — p tas z 
Rój Heleny Bogusławskiej p 4. „Ci 
zie“ 
19.35—19.45: Prasowy Dziennik Radjowy. 
19,45—20.40: Audycja poświęcona twórczości 
Cyprjana Norwida w opracowaniu Romana 


Zrębowicza. programie: Wetep Romana 


ore ZZ Słuchowisko p t „Cezar i Klso.3 p. 


„Pozwólcie nam żyć!.. ” 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, pozbawiona środków do życia, ly 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej 
i żyj u którego znalazła chwilowy przy- 
ułe 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
oe wychowawczyni u  4-letniej Reni 

baraskiej, a Paweł zostaje słynnym 
serem. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiezo odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w 
zdobył sławę asa boksu Wolskiego; w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
W pałacu Zbaraskich rozbito zabiotkę i u- 

kradzióno z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 

Halina, oskarżona o kradzież, zostaje osa 
dzona w więzieniu. 


bok- 


międzyczasie 


— Co za cynizm — myślała — pomie 
szany z dobrodusznością. Z zimną krwią 
zarąbała człowieka i mówi o tem niby o 
drobnostce.. A wygląda jak gdyby nie 
potralila skrzydzić nawet i iecka... 
Jakże często mylą pozorył 

Resztę nocy spędziła prawie bezsen 
ie, leżąc na twardej pryczy więziennej. 


Jedyną jej pociechą była myśl, że fa- 
talne nieporozumienie, jakie ją tu za- 
gnało, wyjaśni się wkrótce Przecież ma | 
zupełnie czyste sumienie. Nie ciąży na 
niem nawet najmniejsza plamka! 

— A kiedy mnie wypuszczą — myśla 
ła — odszukam zaraz Pawła... Może to 
nieprawda, że złamał ręke.. A jeżeli 
tak, zaopiekuje się nim. 


Napisał Andrzej Zański| O 


poddać parku. 
Aleje wydłużają się i gęstnieją entie 


| Fantazjowała, że błądzi alejami dem 
5ia 


w tem szofer Paweł | bardziej — żywe krzaki zastępują 


śę i hamują jej kroki. 
Halina czołga się przez ich gąszcz 
wyczerpana i zmęczona do ostatnich 


| granic, 


Wreszcie ciemność przebija światło 
reflektorów. To w swojem szarym aucie 
nadlatuje Paweł. Koła „Jego wozu rozł A 
cają szpalery — on zaś prze naprzó 
niby ognista strzała... 

— Weź mnie z sobą == woła na jego 
widok Halina — nie zostawiaj samotnie 
w ciemnościach... 

Ale Paweł nie widzi, czy niech. :e do- 
strzec SODA dziewczyńy. 

Auto jego przelatuje obok niej i gi- 
nie w zmroku... 

Halina budzi się: ma ócży pełne fez. 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI. 
Siledztwo 


Nad ranem zaprowadzono  Rajecką 
przed sędziego śledczego. 

Młody jeszcze, lecz z włosami siwemi 
na skroniach urzę , przerzucał w mil 
czeniu jakieś akta. Wreszcie spojrzaw- 
szy delikwentce prosto w oczy, zapytał: 

— Gdzie ukryła pani resztę biżułe- 
rji, skradzionej z rozbitej gablotki w pa- 
iacu hrabiów Zbaraskich? 

Halina spojrzała na niego że zdżiwie 
niem. 

— Nie mam pojęcia, o co pauu cho- 
dzi. Jaka gablotka, jaka biżuterja? | 


CZSERTTE 


Pustki na letniskach!.. 


Pokój z kuchnia | pairt lesie za i00 zł. 


Z a 
[m 


1983 . : z 


miętam me gdy już na wielkanoc nie 
było ładniejszych mieszkań wolnych!... 
Zdawałoby się, że wysokie ceny może 
odstraszają publiczność: od wyjazdów 
na letniska, ale to przecie niemożliwe... 
Przyzwoity pokój z kuchnią można do- 
stać przy lesie 

na całe lato za 100 złotych!... 
To przecie już chyba niedrogo!... A mi- 
mo to ludziska nie wyjeżdżają na wieś.. 

"Na brak reflektantów na letnie miesz | í 
kania w tym roku uskarżają się nietylko 
właściciele willi domków, lecz również 

sklepikarze, O: piekarze 


Nowiny 
teatralne i fitrmowe 


(lu). — Warszawski teatr „Banda” 
wystawił komedję „Ptaki“ Arystofaue- 
sa jednego z najdowcipniejszych kotme- 
djopisarzy greckich, żyjącego w latach 
450—385 przed Nar. Chr. 

Komedja ta wystawiona była poraz 
pierwszy 

przeszło 2.000 lat temu, 


a jednak nie nie straciła na swej aktual 
ności. Reżyserował tę komedję Aleksan 
der Węgierko, a główną rolę grał Fa- 
bisiak, dawny ulubieniec teatru łódz- 
kiego i krakowskiego. 


sę 
$, 


Znakomity reżyser niemiecki Maks 
Reinhardt udzielił wywiadu, z którego 
wynika, że zamierza on latem wystawić 
pod gołem niebem we Florencji „Sen 
nocy letniej“ Szekspira. 

Przy tej okazji Reinhardt wypowie- 


itp. Sezon letni był głównym źródłem 
ich dochodów, jeśli w tym roku sezon 
ten zawiedzie, w takim razie... z czego 


e będą?... 
Stach. 


patra“ — opracowanie muzyczne Stan. Na- 
wróckiego. 

20,40—23.20: Transmisja z Teatru 8.30 — operet- 
ki p. t. „Szczęśliwej podróży“. 

W 'przewie I-ej; Wiadomości sportowe i dodatek 


do Pras, Delan ika Radj. dział się również na temat swego sto- 
Ww oto i Il-ej; Komunikat meteorologiczny ij sunku do 
BP zs Muzyka taneczna z dancingu „Ga- kryzysu teatralnego. 


etronomja*, 


_ AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. PARYŻ. „Jeanne“ — słuchowisko į 
Henryka Duvernois. 
20.25. LONDYN NA ay a 


Uważa on, że kino wprawdzie odebrało 
teatrowi sporo publiczności, ale nie zna 
czy to jeszcze, że teatr się przeżył. 
Brak tylko współczesnych autorów tea 
tralnych — oświadczył Reinhardt — 
gdy ci się znajdą, teatr wróci do dawnej 


—— 0 


Wagnera (akt II). Tr. z Opery Kró- 
lewskiej w Covent Garden. swej chwały. +. 
"E ET Koncert symfo- y 


Dnia 20 maja przybywa do Polski 
czeski zespół filmowy 
ze znakomitym komikiem Vlastem Bu- 
rianem na czele. 

Zespół czeski przystąpi w Polsce 
lo nakręcania filmu p. t. „Dwadzieścia 
krzeseł“. Z polskich artystów udział w 
tym filmie wezmą — Zula Pogorzelska, 
Adolf Dymsza i Pe 


20.0. MEDJOLAN. „Germania* — ope- 
ra Franchetti'ego. 

20.15. WROCŁAW. „Tannhäuser“. ope- 
ra Wagnera (akt 2 13). Tr. z Teatru | 
Miejskiego. 

21.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 

EA A LAA BOCA 15. MONACHIUM. Koncert symfon. 


JĄ R 


Dnia 15 czerwca nastąpi w Paryżu 
otwarcie 
wielkiej R A o wystawy- 

owej. 

Przez cały czas trwania wystawy 
odbędą się w stolicy Francji roztnaite 
imprezy kinematograficzne. Między in- 
nemi mają być wyświetlane pierwsze 
Ifilmy z przed trzydziestu laty. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro i pojutrze wiecz. lekka, frywolna 
komedia Ebermayera i Cammerlohr'a „Gotów- 


ka"; 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. w dalszym ciągu 
wspaniała sztuka w 5 aktach Gabrieli Zapolskiej 
t „Małka Szwarcenkopf *. e 


Bębniąc trzymanym w RE zn ER | Ok akuna: akad Moi Woda) ołów=| — Nie poto zawezwałem panienkę, 
kiem po stole, napadł ostro. ażeby słuchać od niej morałów. Raz je- 

— Taktyka, którą zamierza się pani [szcze jeden pytam: gdzie podziała pami 
postu AE, nie doprowadzi do niczego. | resztę skradzionych przedmiotów? 

eźliśmy już w jej pokoju za pie-| — Raz już panu mówiłam, że nie u- 
cem połowę skradzionych przedmiotów, | kradłam niczego i o niczem nie wiem! 
nie przyda się więc na nic żadne krętac| Sędzia śledczy bębmił coraż bardziej 
two. Tylko skrucha pani, szczere przy- | ‘nerwowo ołówkiem. 
znanie się do winy może złagodzić wy-| = Dokąd wychodziła pani wczoraj 
"|rok, jaki ją czeka... wieczorem? 

— Ależ, panie sędzio, — broniła się | — Byłam w cyrku na walkach bók- 
Halina, — przysięgam, że nie mam o ni- | serskich. 
czem pojęcia. Raz jeszcze twierdzę, że| — Sama? 
cała historja jest jakiemś fatalnem niepo — Tak jest. 
rozumieniem... Błagam pana, ażeby opo-|  — Czy ma pani ra tó świadków? 
wiedział mi dokładnie i szczegółowo o Rajecká zastanowiła się. 
co chodzi. — Owszem, mówiłam o term „pókę- 

rzędnik wzruszywszy ramionami ©- | jówce, prosząc, ażeby podczas mojej nie 

Powiedział jej obszernie przebieg całej | obecności zaglądała do śpiącej Reni. 
sprawy, zacząwszy od chwili, gdy lza-, Sędzia nadął wargi. 
bella zauważyła rozbicie gablotki aż do — Mówić można wiele... To jesżcze 
momentu, gdy po dłuższej rewizji znale- | nie jest miarodajne... Czy ma pani świad 
zionó w ien Rajeckiej skradzione łań ków, którzy widzieli ją w cyrku? 
cuszki i brylant. — Zdaje się, że nie spotkałam nikogó 

“Halina REEN tej historji z zapar- | znajomego... 

tyi ee Gdv sędzia skończył, za-| — Aha "L zatriumtowat urzędńik — 
wołała głośno: wychodzi szydło z worka... A zatem nie 
Spelin Ai ki spaa F pad może pani udowodnić swego alibi. 
pokoju... Przysięgam, że jestem niewin- Swoja ror Hy ry, Z orir ae 
Jr. Widocznie prawdziwy złodziej, Za-| krześle i wycedził przez zęby. 

2 TNT w agi jg, się policji, mu- — Oto poprostu twierdzę, że nie By- 
siał je tam podrzuci } , |ła pani w żadnym cyrku, lecz udała się 
„ Prowadzący śledztwo uśmiechnął się | wieczorem do jakiegoś pasera czy spól- 
ironicznie. nika, ażeby ukryć u niego skradzioną 
— Tłumaczenie zupełnie nie oryginal; biżuterię... 
ne. Mniej więcej osiemdziesiąt procent] Upór prowadzącego śledztwó tózgo- 
złodziei, u których rewizja wykryła skra |ryczał dziewczynę... Jak tu udowodnić, 
dzione rzeczy, zasłaniać się zwykła ba-|że jednak rzeczywiście była na wal- 
jeczką o podrzuceniu. kach? 

„Łuna rumieńca oblała twarzyczkę Ha| Nagle błysła jej szczęśliwa myśl. 
— Panie sędżio — zawołała — mogę 
pana przekonać, że jednak byłam w cyr- 


iny. 
— Widzę, że stawia mnie pan w jed 
nym rżędzie ze złodziejami... Nie wiem, 


u 
— Słucham! 


(Dalszy ciag utroh 


Sędzia śledczy spojrzał na nią sufo- czy nie posuwa się pan zadaleko! 


Zasneta dopiero nad ranem. Miała | 
wiej. 1 Skei poczerwieniał sędzia. 


sny ciężkie i koszmarne. i 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


— Jeśli ktoś się zbliży — kula w łeb! 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex | — zagroził, 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
die cyrkowym do występu. Oboje są © 
zromnie TE Wiesiu gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub, 

W. pięknej woltyżerce. kocha się Skry: 
cle klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec. cyrku, „którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*, 

Po występie : EH, na arenę aoil Jek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na Panią pod kopułą cyrku. 

mę spada nagle z trapezu wśród ozól- 
n rzerażenia. 
us BACA go do szprłala, gdzie akrobata 
© 
syn „ma. RE 


obydwie ręce: = 
odzieniec „ze szramą* 
Mińskiego, Edmund Staniecku, odwi 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie woe 
MI u ch go 6 ewej miłości, 
u tygodniach Rex- iósł się z 


a nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że anya fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 


os KT ku tygodniach R 
o ki tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku, Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Misł wrażenie, że jest niepotrzebny, 
Staniecki namawia lą, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 
"Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciólka, Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„czzówka 
Epo dtug ich namowach aoi alę z 
o p pah Stanieckiego, gdzie rozpo- 


się dla mej nowe życie, 


Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
x cyrkówką i ożenił: się z Regą TSzybtką, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego. interesów. 
Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z Książku na ko anach, lokaj zamel- 
dówsł przybycie jakiejś 
Była to Rega Szybska, ze uprzedziła 
Pe, żę ei z nią się ženi | wygnała ją 
sze. Edmund po przyjeździe po: 
twierdził te smutną dla EH wiadomość.” 
_ Edmund skin A do kofltetn 
honorowegorsu garoi wieliczkonkies 
piękności na ce PAM aka Na konkursie tym 
miata być wybrana Królowa Piękności. dla 
której różne towarzystwa przeznaczyly 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska etara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za rednictwem 
zakładu fotograficznego '„Aida* fotografię 
również na ów konkurs, Zdięcie to do- 
konane zostało w czasie, fdy Ela po opu- 
sy pałacu bląkała sig po ulicach sto- 


Pozatem w. wallzoe jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela | Rega Szybska 
ej ilości głosów. Ell 


TE 


otrzymały po równ 


bronił zaciekle wielki fel wielbiciel, artysta- | 


malarz (irześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swól portret, 
chcąc go w ten sposób W" g lecz ma- 
Jarz, patający miłością do która zna 
tylko z fotografji, nie chce o te slyszeć, 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch sji ima z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 

m za które odpowiada nie- 
winna © 

Tego yi ej wi wieczoru Eh udaje się 
przypadkiem Güliwəra" i ra. 
wiązuje znajomość A ajena Friko zwie- 
rza As przed nim, opowiadając o swej nie» 
szczęśliwej miłości 

Stęga angażuje Rudzłaka w charakterze 
posługacza nie wiedżąc © tem, it jest on 
merdproi Staneckiego, -. 

""Ele została skazana, W: chwil: ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stega, który- 
poznaję Elę, 1 

"Właściciel knajpy „Czarny Sokół wska- 


zuje Rudziakowi pustą szopę na polu-fakol 


kryiówke W szopie te} ukrywa się Rex. 
ODYNA więc . spotykają się po raz 
erwszy. 

PEP Czntny Sokółu zdradza policji Kry- 

jówkę Rudziaka, Liam policja zamiast Ru- 

dziaka aresztuje Rexa. 

Rudziak tymczasem spotyka Lewańskie- 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. 

Dzinki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z, Warszawy. 

Stega czeka an' nią przed więzieniem. 

Rega Szybska opracowuje plan porwa- 
mia. Eli, lecz w ostatniej.chwili Rudziak nie 
przybył na umówione miejsce, 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sadu Konkursowego. Sędziowie 
otrzymali listy z pogróżkami., aby nie Wwy- 
chodzili z domu. Listy te podpisał tajenni- 
czy „Związek Krwawej Róży”. 


W tym czasie przybywa Rex i zamiesz- 
kuje u Stęgi. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stęzę. 


To poskutkowało. Wszyscy rozbiegli 


' Ela wzruszyła ramionami. 
— Wszystko mi jedno — odpowie- 
działa — Chciałabym, żeby już był w 


się do bram. Szofer naprawił szybko ma BE Jestem jakoś dziwnie niespokoj- 


szynę i pojechali dalej. 


. Gdy zeszłam przed południem na 


Ostatnia iskierka nadziei zgasła... Stę dół, czarny kot przeciął mi drogę... 


ga westchnął ciężko. Jeden z wywiadow 
ców kopnął go w bok i al: . 
| — Wszystko, ing przez to, by- 


dlę,.. 

Dalsza podróż odbyła się już bez 
przeszkód. 

W aucie zawiązano malarzowi oczy, 
a gdy następnie zdjęto mu opaskę, zna- 
lazł się w jakiejś ciemnej, zimnej norze 
i usłyszał trzask zamykanych drzwi, po- 


czem nastała głucha, trwożna OWA 
Stęga nie mógł się ruszyć. 


zapa- 
chu, przesiąkniętego wilgocią, doza 


się, że wpakowano go do ciemnego lo- 
chu piwnicznego. Próbował każ. unieść 
głowę, by przekonać się, niema 
gdzieś w ścianie jakiegoś ókieńka. 

Ale próżne były te wysiłki. „Oczy je- 
go przywykały powoli do panującego w 
piwnicy mroku, lecz okienka nie 
strzegały. Stęga próbował przerwać krę 
pujące go więzy, ale było to ponad je- 
go nadwątlone siły. 

— Psiakrew! — pomyślał, — Kto wię 
jak długo będą tkwił w tym lochu!., 


co się stanie z jutrzejszem posiedzeniem 


sądu konkursowego?.. Jeżeli mnie nie |- 


będzie, któż będzie bronił kandydatury 
Eli?.. Czyżby więc pierwsza nagroda 
miała przypaść w udziale Szybskiej?,.. 
Na myśl o tej ewentualności zakipia- 
ła w nim krew. Jeszcze raz targnął się 
z całych sił, lecz nie odniosło to żadne- 
go skutku... 
Tylko więzy wpiły się bardziej w cia 
ło, gwiekszajao PDA 
Tytaczasem Ela czekała na malafza z 
jiadern) Zegar wydzwaniał już czwartą 
Yodzine, a Stęgi nie było. ~ 
— Mówił mi, że ma wiele spraw do 
* TER „—uspakajała siebie Ela. — 
Ale nie wiedziałam, że przyjdzie tak 
późno... 
— Byczy chłop z twego malarza... 


Rex roześmiał się głośno. 

„ —Ciągłe jeszcze jest tak bardzo prze 
sądna?.. Sądziłem, że wyleczyłaś się 
już z tej choroby... 

— To nie jest wcale choroba... Jest 
to dar boży: „A. czy wiesz co mi się 
śniło tej nocy?.. Że byłam w groźnym, 
czarnym lesie, wśród dzikich zwie- 
rząt.. Zewsząd czyhało na mnie nie- 
bezpieczeństwo... W pewnej chwili z 
za drzewa wyskoczył kudłaty lew... 
Boże, jak bardzo się przestraszyłam!. 
Zdawało mi się; że cały dom zbudzę, 
tak głośno krzyknęłam... 


tal 
SE 
E 
E 
E 
E 
g 
E 
ii 
E 
i 
g 
E 
g 
A 
l 
E 
[4 
£ 
t 
E 
E 
Ś 
LI 
i 
a 
u | 
i 
i 
i 
£ 
a 
F 
i 
i 
i 
a 
i 
i 
ti 
8 
E 
E 
b 
E 
E 
8 
g 
& 
i 
L| 
g 
E 
g 
i 
E 
A 
g 
Pa 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPÓŁCZESNA. 


TSOR KW ELGA WACC a 


_— No, i co» głuptasku?.. Dzień już 


minął a sen'o groźnym lesie i dzikim 
Iwie nie sprawdził się, jakoś?.- 

— Jeszcze dzień się nie skończył... 
odparła cicho Ela, siadając przy stole. 

O szóstej sami zjedli obiad. 

— Dziwię się, że przynajmniej nie 
ACC, — zauważyła zmartwiona 

a. 

— Może nie miał czasu... Nie oba- 
liwiaj się zaraz przyjdzie... — pocieszał 


ia Rex 
Nie” zdążył jednak dokończyć tych 
słów. gdy zaterkotał telefon. Ela szyb- 
ko zdjęła słuchawkę: i 
— Hallo!.. — zawołała uradowana— 
Panie Grzesiu!.. Czy to pan?.. 
„ — Przepraszam... — odparł uroczy- 
sty męski głos — Czy to mieszkanie 


pana Stęgi?.. 
„ tak.» — odparła blednąc — 


— Tak 
Kto' ów, 

— Tu mówi horier Kliniki . chirur- 
gicznej przy rogu Smolnej'isAleji.. 

— Portier kliniki chirtirgicziej?: — 
zdziwiła się. blednąc coraz naa -- 
Co się stało?.. 

Chwila milczenia, wreszcie: 

— Pan Stera uleg? cieżkiemu ` wy- 
pådkowi.. Teraz, po operacji, prosi, że- 


odparł Rex, leżący na kanapie. — Polu! by pani przyszła, bo 


biłem go odrazu. Pewnie czyni starania 
do jutrzejszego konkursu... Nie cieszysz 
się wcale? 


Ela krzyknęła przeraźliwie. Słu- 
chawka wypadła jej z ręki. 


Rozdział a oco zla pierwszy 


Rex zerwał się z kanapy. 
— Co jest?. Co się stało?.. — za- 
pytał zdumiony. 
Ela oparła się o ścianę. Dyszała 


ciężko. Nie mogła wydobyć słowa. Rex 
spojrzał na zwisającą słuchawkę tele- 
foniczną:: 

Gdyby miał ręce, dowiedziały się 
wszystkiego ze słuchawki.. Ale nie 


mógł wziąć jej do rąk. więc powtórzył dy 


pytanie: 

— Co się stało?.. Powiedz. co się 
stało. 

— Nie wieme. Nie nie wiem... Mu- 
szę natychmiast jechać na róg Smolnej 


1 Alej... 


— Dlaczego?., Co się tam stało?.. 
— Grzesia zabrali do kliniki.. Nie 
wiem.. nic nie wiem... 

Ela biegła już Jak opętana po poko- 
ju, szukając swych rzeczy. Przebiega- 
jąc przez pokój odwiesiła szybko słu- 
chawkę: ~ 

— Poczekaj! — powstrzymywał ją 
Rex — Poładę z tobąt..- 

— Niel.. Zostań!.. — odparła, „nie 
chcąc tracić czasu na ubieranie kaleki. 
Dowidzenia t. 

Ale Rex nie usłucha?ł jej. Bez. czapki, 
bez okrycia wybiegł za nią. 

Ela! — zawołał na schodach — 
Poczekaj!. Już idę!.. 

— Żostań!.. Zostań!.. — odparła je- 
Szcze i zbiegła szybko. ze schodów. 

Gdy Rex zatrzymał się przed bra- 
ma uirzał już znikalłacą taksówkę, w 
której siedziała Fla- 

— Niech pan prędko iedzie!.. Pręd- 


p 


ko!.. Jaknajprędzej.. 
napiwek... 

— A dokąd mam jechać proszę pa- 
ni? — zapytał szofer, puszczając już w 
ruch maszynę. 

— Róg Smolnej i Alejl.. . 

Auto skręciło w Królewską, wpada- 
jąc w zawrotną szybkość. Mimo to Ela 
nągliła szofera do coraz szybszej jaz- 


— Prędzej! — Prędzej! j 

Wreszcie wiechali w Aleje Trzecie- 
go Maja, ~” 

— Gdzie to jest, proszę pani? — za- 
pytał jeszcze raz szofer. 

— Przy Smolnej!.. 

Auto zatrzymało się na rogu. Ela 
wyskoczyła zwinnie i nie patrząc na 
taksometr, wsunęła sżoferowi do ręki 
dziesięć złotych. 

Dopiero na chodniku rozejrzała się. 
Gdzie to jest?.. Gdzie jest klinika?.. 


- Na żadnym z domów narożnych nie 
było napisu, świadczącego o tem, że w 


Dostanie pan suty 


tych okolicach mieści się klinika chirur- 


giczna- 
= — Mój Boże — jęknęła cyrkówka— 
Czy ła się tylko nie prząsłyszałam?.. 

` Jeszcze raz zaczęła biec w zdener- 
wowaniu od' bramy do bramy. 

Nagle zbliżył się do niej jakiś mło- 
dzian. 

— Przepraszam 
pani.czegoś sziika?.-. 

- — Kliniki, proszę pana... 

być gdzieś klinika?.. 

— Czy chirurgiczna ?-. 


— zapytał — czy 


Tu miała 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


— Tak: proszę pana... chirurgiczna: 
chirurgiczna! — odparła uradówana. 

— Właśnie... Portjer omylił się... Po 
dał pani stary adres.. Dlatego właśnie 
mnie wysłał... i 

— Aha.. Jak to dobrze... Właśnie 
szukam-. Nigdzie niema kliniki... 

— Pani do pana Stęgi, prawda?.. 

— Tak... Pan go zna?.. Co mu się 
stało?.. 

— Nic, proszę pani.. Wpadł pod au- 
to... Uszkodzenie nogi... 

— Złamanie?.. 

— Dokładnie nie wiem.. Ale wi- 
działem go niedawno... Nie musi być 
chyba bardzo źle, bo pan Stęga uśmie- 
chał się do mnie i mówi: „Idź pan... 
pani będzie czekała... Przyprowadź ją 
pan tutaj“... > 

—. Tak powiedział?.. — ucieszyła 
się — Więc pewnie mu lepiej, skoro 
o mnie pamiętał... 

Tak się przelękłam... A dokąd pan 
mnie prowadzi?.. 

— Właśnie do kliniki... 

— Jakto?. Na Czerniakowskiej?» 

— Tak, proszę pani... Stęga prze- 


chodził tu ulicą.. Tu właśnie stało się 


to nieszczęście, a ponieważ klinika mie- 
ści się obok więc... 

Ela przyspieszyła kroku. Młodzie- 
niec mógł ledwo za nią nadążyć. 

Zatrzymali się przed jakąś bramą 
Może pani zechce tu zaczekać... 
— rzekł młodzieniec —Albo może pani 
wejdzie ze mną na chwilę... Tu mieszka 
żona Portiera... 

— Nie, wolę póiść.. Czy to daleko 
jeszcze do tej kliniki?.. 

— Nie... Ale już teraz mogą pani mie 


wpuścić... Odwiedziny dozwolone, „są _. 


tylko. do szóstej... Wezmę klucze i wej- 
dziemy». 
u — Aha... 
na wszystko, byleby tylko mogła już 
-| ujrzeć Grzesia. 
Młodzieniec wszedł do bramy. Ela 
a nim. Brama była pusta. 

Nagle ktoś chwycił cyrkówkę ztyłu 
i rzucił na ziemię. Ela krzyknęła. Chcia 
ła krzyknąć poraz drugi gdy poczuła: 
że ktoś ściska brutalnie jej ręce, lecz 
nie mogła już wydobyć głosu. 

Dusiła się. 

Brudna szmata przywarła do podnie 
bienia, zapychając krtań... 

Ela straciła przytomność... 

Gdy oprzytomniała, znałazła się w 
ciemnym lochu. Chciała coś powiedzićć, 
ięknąć, lecz brudna szmata w ustach 
tłumiła wszelki głos... 

Opodal leżał Stega, lecz Ela nie 
widziała go, gdyż w piwnicy było zu- 
pełnie ciemmo..- 

A co się stała z Rexem... 

Wybiegł za nią bez czapki i okrycia. 
Utykając na jedną nogę, biegł Marszał- 
kowską ulicą. Widział, jak na zakręcie 
znikła taksówka, w której siedziała Ela. 


Nie namyślając się długo, wsiadł do dru. 


giej taksówki i kazał jechać za pierw- 
szą. 

Dopiero, gdy siedział w taksówce. 
przypomniało mu się, że nie ma ani 


parosza, Czem zapłaci szoferowi ža jaz- 


SP | 
Już chciał zatrzymać taksówkę i wy- 


„siąść, ale zastanowił się: 


chwili?... 


— Czy mam ią puścić samą w takiej 
Może będzie potrzebowała 
mojej pomocy? Nie na wiele mozę się 
wprawdzie przydać, ale w każdym ra- 
zie nie powinienem sam wrócić do do- 
mit... 

Postanowił więc, że pojedzie tą sa- 


mą taksówką do domu i tam zapłaci, 


ewentualnie weźmie w klinice pieniądze 
od Eli... 

Tymczasem taksówka pędziła przez 
Krakowskie Przedmieście. Nagle przy 
rogu Smolnej, która przecina Aleje 3-go 
Maja i biegnie dalej ku Nowemu Świa- 
towi, szofer zahamował maszynę. 

— Co się stało? — zapytał Rex. 


(Dalszy ciąg jutro). 


— zgodziła się Ela. gotowa -. 
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Aresztowanie wyrafinowanej szantażystki Sąd doraźny nad groźnym bandyíą, 


która w podstępny sposób wymuszała pieniądze 
od urzędników 


W Wilnie zatrzymana została ostat= 
nio niejaka Rozalja Ilukówna, która w 
wyrafinowany Sposób szantażowała 
szereg ludzi, szczególnie urzędników, 
czerpiąc z tego Środki na utrzymanie. 

Między innemi szantażowała ona od 
dłuższego czasu jednego z urzędników 
banku handlowego w Warszawie, od- 
dział w Wilnie p. W. 

Prawie, że codziennie zjawiała się 
ona w banku i w obecności klijentów 
żądała od niego alimentów. Pragnąc po 
zbyć się natrętnej szantażystki p. W. da 
wał iej pieniądze, lecz po paru dniach 
znowu przychodziła do niego. Wreszcie 
epilog tej afery rozegrał się w sądzie i 
p. W. nareszcie uzyskał spokój. Niepo- 
prawna szantażystka zaczęła wówczas 
atakować innego mężczyznę, od które- 
go Żądała zwrotu rzekomo pożyczo- 
nych od niej 300 zł. 

Aierzystka codziennie przychodziła 
do jego biura, groziła wybiciem szyb, 
awanturą, oblaniem witrjolejem itd. 

Wreszcie widząc, że innej rady nie- 
ma urzędnik kilkakrotnie dawał jej pie- 
niądze. Lecz to nie odnosiło pożądanego 
skutku. Żądania jej stawały się coraz 
to bardziej natarczywe. 

Prześladowany przez Sszantażystkę, 
zwrócił się do policji. Przeprowadzone 


Wilno, 18 maja. | 


dochodzenie wykazało, że popełniła ona 
szereg innych szantaży i że poslada 
przeszłość kryminalną. 


Wobec takiego zwrotu w dochodze- 


który stoczył krwawą walkę z policją 


Lwów, 17 maja. 
(d.) Groźny bandyta Woźniak, któ- 
ry w Sokalu stoczył morderczą walkę 
z tamtejszą policją, został ujęty. 


niu została ona aresztowana i przekaza| dochodzenia prokuratorskie w szyb- 


na do dyspozycji władz sądowych. 


kiem tempie prowadzi wiceprokurator 


dr. Olberek. 

Ze względu na to, że wszyscy świad 
kowie znajdują sie w Sokalu I w czasie 
rozprawy będzie musiała być przepró= 


ski wyjedzie do Sokala i tam przepró= 
wadzi rozprawę. 


Stanie on przed sądem doraźnym, a Jaś w wizja lokalna, trybunał lwów 


Zbrodnia wykryta po dwuch latach 


Dwaj zwyrodniałcy zniewolili i ciężko poturhowali młodą dziewczynę, 
NOGZEM, celem Upozorowania samobójstwa, położyli ją na torze kolejowym 


Radom, 17 maja. 

W nocy na 23 sierpnia 1930 r. na 
torze kolejowym w Radomiu w okolicy 
przedmieścia Młodzianów znaleziono 
smasakrowane przez pociąg zwłoki 
młodej dziewczyny. 

Wdrożone natychmiast dochodzenie 
policyjne ustaliło, że zmarłą jest robot- 
nica Felena Figurzanka. 

Sekcja zwłok wykazała. że śmierć 
nąstąpiła. bezpośrednio wskutek przeje- 
chania przez pociąg. Jednocześnie je- 
dnak na ciele znaleziono ślady obrażeń 
z których wynikało, że Figurzanka zo- 
stała tego dnia zgwałcona. 

Narazie jednak śledztwo utknęło na 


Teroryzował rodziców i siosfry 


Filipiak skazany na 3 lata więzienia 


_ Jarocin, 17 maja, 
Ostrowski sąd okręgowy: na sesji 
wyjazdowej w Jarocinie rozpatrywał 
sprawę Józefa Filipiaka z Jarocina, któ 
remu akt oskarżenia zarzucał bicie i 


maltretowanie swych rodziców 1 słóstr. 

"Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Filipiaka ma 
trzy lata więzienia z natychmiastowem 
aresztowaniem. 


martwym punkcie. Dopiero pod koniec 
ubiegłego roku wpłynęło do władz do- 
niesienie. skierowujące podejrzenia co 
do dokonania tej zbrodni na robotnika 
huty szklanej „Widok“ Stanisława Za- 
sadę oraz Wiktora Raczyńskiego. 

Jednak jeszcze przed wznowieniem 
śledztwa Raczyński 28 lutego ub. r. w 
czasie usiłowania kradzieży węgla ze 
składów wojskowych został zabity 
przez wartownika 72 p. P. 

Zasadą został aresztowany. Śledz- 
two nie dostarczyło jednak dostatecz- 
nych dowodów czy poszlak i zostało 
przez sędziego Śledczego umorzone. 
AŻ znalazł się ponownie na wolno- 
ci: l 
Prokuratura nie dała jednak za wy- 
graną. Dalsze śledztwo ujął w swe rę- 
ce pprok. Dotkiewicz, W wyniku tego 
do sądu okręgowego wpłynął akt o- 
skarżenia. 

Według tezy oskarżenia, Zasada 
wspólnie z Raczyńskim poznali Figu- 
rzankę w dniu 22 sierpnia 1930 r. Pod 
pozorem poznania jej z rodzicami zwą- 
bili ją na podwórze domu przy ul. Sło- 
wackiego 38 i tu pod groźbą pozbawie- 


nia życia zniewolil. 3 

Następnie zamknęli swą ofiarę w 
ztiajdującej się na podwórzu stajni i 
wyszli na ulicę. Figurzanka zdołała wy 
dostać się na wolność i zbiegła: Prze- 
śladowcy dogonili ją jednak na ulicy 
Gieryczewskiej i zmusili do udania się 
na łąkę, gdzie ją 

ponownie zgwałcili. 

Wreszcie zbrodniarze zażądali od 
dziewczyny pieniędzy. Kiedy odpowie- 
działa im, że ich nie ma, wytrwali jej 
przemocą torebkę i zrabowali 8 zł, 
przyczem skatowali nieszczęsną dziew- 
czynę do nieprzytomności, 

W obawie wykrycia potwornej zbro 
dni Zasadą i Raczyński przenieśli Fi- 
gurzankę na tor kolejowy i 
i położyli na szynach aby upozorować 

samobójstwo. 

Niesamowitą tą sprawą _ rozpatry- 
wał wczoraj sąd okręgowy pod prze- 
wodnictwem w.prez. Warzyckiego, Za- 
sadę bronił z urzędu adw. Stępień. 

Dla stwierdzenia swego alibi Zasada 
powołał 23 świadków. Wyrok podamy 
jutro. 


Dźwiękowe Kino 


ul. Sienkiewicza 4o 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie Kino.Dźwiękowe w ogrodzie. 
Wzrusza—Olśniewa—Czaruje—Zachwyca. Janet Gaynor i Charles Farrel- 
w fascynującym filmie Foxa 
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3 Nadprogram??? 


Dziś I dni następnych 


UWAGA: Luksusowy budynek teatralny 
zabezpieczony wrazie niepogody 


5 > Wielki rewelacyjny podwójny program! 
T $ = e Po raz pierwszy w Łodzi. Fascynujący dramat-sensacyjny z życia Dzikiego Zachodu. 
= sA 
E FREE STR AR zj 
z | E y3 95 
= 3 0o o W roli głównej — piękna CECYLJA PARKER, bohaterski GEORGE O'BRIEN TĘMPO! NAPIĘCIE! SENSACJA! 
= N 3 a Po raz pierwszy w Łodzi! RA BĄĘ 
= eE Potężny dramat na ZANE | 
Q tle nowojorskich olbrzymów. bosa 
S 3 W roli głównej: MYRNA LOY bohaterka filmu „CZŁOWIEK MAŁPA”, MAUREEN O'SULLIVAN I znany TOMASZ MEIGHANEM. 
sz e s s NĘDZA! KARJERA! UPADEK! MIŁOŚĆ: 
Dić | (ni następnych! | ń Nadprogram: Aktualności krajowe i zagraniczne, Początek w dnie powszednie o godz. 4-ej, w soboty, niedziele I święta o godz. 12-ej w pol. 
8 Ceny miejsc na pierwsze seanse 45 i 54 gr., na następne 54, 85 i 1.09, 
PORADNIA pms sj | DR. MED. 
MOULIN E eF L. NITECKI 
szanuje E Y e 
3» CHŁOPCY odlat 
U | ô Tu „QELE A” A m 18-tu do skręcalni |SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
wENERYCZNY CU y A || Fe z Zgłaszać się ulica|RyCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


ZAWADZKA 1. 
Czyrna od 8-ei rano do 9-ej wieczór. 
W niedzięle i święta od Q-ej do Z-ej. 


Porada 3 zł. 


Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 


Dr. J. NADEL 


akuszer -ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 
DR. MED. 


M. TAUBENNAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyim. od 4—8 we 


od li 


—. 


Przyjmować tylko w or 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- | 


— NN w 
dziele i święta od 10—1 Erag 
Ceny lecznicowe. | a z wszelkiemi wygodami, częściowo u-| Ogłoszenia w Republice" dają zawsze 
meblowane, z używalnością kuchni. | dobre rezultaty. 
EE l: a Andrzeja 43. m. 17. (1 O ERZE A CA MAPA NUN 


POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej 
sub „Pokój 21“ 


LAKIERNIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakresijń 
wchodzące, jak: samochody, powozy.jjg 


PISANIE SZYLDÓWĘ n 


Ceny konkurencyjne. © 
Gazowa 7, m. 1, parter (Koziny). 


EMME 


opakowaniu z banderolą | 


tel. 148-62 


meble i 


DW 


Baz: 


“anea Dowborczyków 6-8 
yginalnem | isy * "7 


ska 294, tel, 122-89, 


CIECHOCINEK 


. „ORMUZD* 


20-1|NAWROT 32, 


przyjmuje do 9 rano | 


DINA | wieczór. w niedz. t święta od_9—13; 
LEKARZ - DENTYSTA 


H. SZUMACHER F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 38 m. 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
z „ej i „łomana i inne rzeczy z gospodarstwa | W domu, a 
od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow. piane nedin okazyjnie ajj niec zee 


Złoto 


kowska 7, 


Gdańska 43, m. 


Tel, 213-18 


BIŻUTERJĘ, SREBRO 
kwity lombardowe kü- 
puje i płaci najwyższe ceng Zas 
kład Jubilerski I. Piiałko, Pi 


od 4 — 8 cy 
Z KUCHNIA 
wygodami w czystym domu nie | 
wyżej [I-go piętra POSZUKI: $ 
WANE. Oferty sub „Śródmieście | 
E — K. 6“ —2 | 
oun- 


—— 


PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnych. 


SYPIALNIA z drzewa jaworowego, o* | — Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 


z pewnością znajdziecie 
wiele niepotrzebnych i nawet prze- 
szkadzających. — Ogłoście o tem w 
„Republice“ w drobnych ogłosżeniach, 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe|a z pewnością dobrze je sprzedacie— 


l-go piętra. Oferty 
|do Republiki. 


tora. 


a a a an 

ZAGUBIONE klucze w torebce skó- 
aar esap rzanej proszę zwrócić za wynagrodze- 
TRZEBNY męski pracownik fryz-Iniem. Piotrkowska nr, 80 u administra. | 
ski, Kilińskiego 163 — fryzjer 


FOTOGRAFICZNY Zakład L, Laks, 
Żeromskiego 84, dojazd tramwajami 5. 
8, 9, 16, przyjmuje do wywoływania, 
kopjowania, retuszowania i powięk- 
szania po cenach niskich, Zdjęcia do 
legitymacyj szkolnych i paszportów. 
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Decydujący bój o tytuł mistrza 


wiosennego łódzkiej klasy A odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 


‘Na pierwszy plan najbliższych spot- 
kań piłkarskich o mistrzostwo klasy A. 
wysuwa się mecz dwuch naipoważniej- 
szych kandydatów do tytułu mistrza 
Turystów i WKS-u. 

Spotkanie to zapowiada się sensa- 
cyjnie, gdyż stawka meczu jest rzeczy 
wiście bardzo wysoka, st 
__ Obaj przeciwnicy znajdują się w je- 
dnakowej niemal sytuacji jeśli chodzi 
o szanse do tytutu mistrza, dysponując 
jednakową ilością punktów. Jedynie 
lepszy stosunek bramek wojskowych 
umożliwił im zajęcie pierwszego miej- 
sca w tabeli przed Turystami. 

Mecz niedzielny decyduje więc 
tytule mistrza wiosennego. 

Zdają sobie sprawę z tego oba zes- 
poły, przygotowując się niezwykle sta- 
rannie do niedzielnej walki. Trudno 
przewidzieć komu uśmiechnie się los i 
który z zespołów wzbogaci się o dal- 
sze dwa punkty. 

Faktem jest, że Turyści są zespołem 
bardziej zaawansowanym technicznie i 
jeśli chodzi o porównanie umiejętności 
piłkarskich to bezwzględnie należy u- 
znać wyższość drużyny Turystów. 
WKS natomiast posiada zespół bar- 
dziej wyrównany, składający się z mło 
dych szybko grających zawodników, 
wśród których rej wodzą Stolarski i 
Lenart — dwie wschodzące gwiazdy 
piłkarstwa łódzkiego. WKS ma im do 
zawdzięczenia lwią część swych tego- 
rocznych sukcesów. 

Wysoka stawka walki przyczyni 
się niewątpliwie do gry bardzo nerwo- 
wej a zwycięzcą zostanie niewątpliwie 
ten zespół, który potrafi bardziej zapa- 
nować nad śswemi nerwami. ../ i 
„ Bardzo interesująco zapowiada się 
również mecz Hakoahu z Widzewem. 
Zespół żydowski posiada nadal jeszcze 
szanse do pierwszego miejsca w tabeli 
szczególnie po ostatniem zwycięstwie 
nad WIMĄ. 

Biało-niebiescy utracili dotąd pięć 
punktów, co nie jest znów liczbą zbyt 
dużą. 

Od wyniku powyższego spotkania 


[0) 


| Ubiegłej niedzieli odbył się jak wi 


zależy jednak, czy Hakoah nadal będzie; 


miał prawo ubiegać się o pierwsze miej 
sce. 

Sądząc z ostatnich wyników osią- 
gniętych przez powyższe zespoły typo 
waćby raczej należało jako faworyta 
drużynę Widzewa, niemniej jednak u- 
ważamy, że Hakoah przystępuje do wal 
ki z dużemi szansami, gdyż pod wzzię- 
DEEGZOE PREZTERZ AZER A VATE E ANAE 


Walne zebranie 
bokserów warszawskich 


W dniu 28 b. m. odbędzie się doro- 
czne walne zebranie Warszawskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego. 


Komifef przyjęcia 


„Gedanii* w Łodzi. 


dem technicznym przewyższa znacznie 
zespół robotniczy, którego głównym a- 
tutem w walce jest wielka szybkość i 
ambicja. 

Nielada zadanie czeka w niedzielę 
drużynę SKS-u. Zespół ten jest jak wia 
domo obok Turystów i WKS=u najpo- 
ważniejszym kandydatem do tytułu mi- 
strza. 

Strzelcy stracili jednak w dotych- 
czasowych walkach już cztery punkty 
i nie wolno już im się teraz potknąć, by 
zbytnio nie odsunąć się od leadera i wi- 
celeadera tabeli. 


A mecz z rezerwą ŁKS-u nie nale-fkarz, który na to stanowisko nie nada- 
ży przecież do łatwych i dlatego muszą ļje się. 


Angija—Włochy 1:1 


> 4 
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Z dnia na dzień wzrasta liczba u- 
czestników wycieczki na zawody Pol- 
ska — Belgia. Nie ulega kwestji, że 
Łódź wyprzedzi znacznie pozostałe o0- 
kręgi w Polsce i wycieczka Czytelni- 
ków „Republiki“ i „Expressu“ będzie 
najliczniejsza. 

Już dziś można przewidzieć, że nie 
wszyscy łodzianie będą mogli korzy- 
stać z ulgowych biletów na mecz pił- 
karski, gdyż PZPN licząc się z dużą 


Sensacyjny furniej żapaśniczy 


z udziałem reprezentantów wielu państw 
rozpoczyna się w sobotę 


Zapowiedź międzynarodowego tur- 
nieja zapaśniczego w cyrku sportowym, 
który rozbił swoje namioty na placu 


g 


przy ul. Narutowicza Nr. 61, wywołała 
wielkie zainteresowanie nietylko wśród 
sportowców i licznych zwolenników kla- 
sycznych zapasów, ale również wśród 
licznej rzeszy zwolenników silnych 
emocyj. 

Narazie możemy podzielić się wiado- 
mością, że do tegorocznego turnieju 
łódzkiego zgłosiło swój akces 11 państw, 


W związku z mającym nastąpić w 
dn. 25 bm. przyjazdem „Gedanii* na 
mecz z ŁKS-em został utworzony spe- 
cjalny komitet przyjęcia gości, który 
wejdzie w kontakt ze Związkiem Obro 
ny Kresów Zachodnich w celu opraco- 
wania wspólnego programu uroczysto- 


ci. 

W skład komitetu weszli: inż. Ran, 
prez. Konopka, dyr. Skibicki, ppłk. Ha- 
rasimowicz i dyr. Goliński. „Gedania 
w obecnem stadium rozgrywek ligi 
gdańskiej znajduje się na czele tabeli i 
podczas ostatniego pobytu w Warsza- 
wie pokonała ligową Warszawiankę w 
stosunku 5:2 . 


Sprostowanie. 


W związku ze sprawozdaniem z mię- 


delegując na powyższe zawody swych 


najlepszych zawodników, znanych z licz- 


dzyszkolnych zawodów pływackich pro- | 


nych zwycięstw na międzynarodowych 
ringach. 

Naiwiększe oczywiście zainteresowa- 
nie budzi ukazanie się fenomenalnego 
olbrzyma atlety-górnika ze Śląska, Leo- 
na Grabowskiego, który ma 222 cm. 
wzrostu, waży 125 klg. i liczy zaledwie 
25 lat. Ambicją tego dryblasa jest zdo- 
być nietylko pierwszą nagrodę w Łodzi, 
ale również mistrzostwo świata dla 


stujemy: że pierwsza dopłynęła do met”, barw Polski w tegorocznym turnieju zi- 


adomo w Rzymie 
(Włochy zakończony wynikiem remisowym. Powyższe zdjęcie przedstawia 
moment uzyskania przez włochów pierwszej bramki,» u= i 


Przed meczem Polska— Belgia 


Zapisy na wycieczkę do Warszawy przyjmo- 
mane są do soboty 


Przed finałem 


mistrzostw szermierczych 
Polski 


(RM) Finałowy mecz szermierczy 0 
rużynowe mistrzostwo Polski między 
AZS a Lw. Klubem Szerm. przyniósł 
zwycięstwo lwowiakom 6:3 i zakwali- 
fikował ich do finałowej walki z WKS 


się strzelcy bardzo wysilić, by wzbo- 
gacić się o dalsze dwa punkty. 
Ostatni mecz rozegrany zostanie 


między outsideatni tabeli WIMA i Ma- (Łódź). 

kabi. I to róg posiada pes wal- 

czących zespołów pierwszorzędne zna- 

czenie, gdyż sytuacja tak. jednego jak i Masarykowe Hry 


w Pradze 


W dniach 4 — 6 czerwca b. r. od- 
będą się w Pradze III Masarykowe Hry 
w silnej konkurencji międzynarodowej, 
z udziałem naszych pływaków (Bocheń 
ski i Karliczek) oraz lekkoatletów (Ku- 
sociński, Heljasz,  Walasiewiczówna, 
Waijsówna, Pławczyk). - 1 

Dotychczas w zawodach tych zgło- 
siło udział 46 zagranicznych zawodni- 
ków, reprezentujących następujące 12 
państw: Polska, Niemcy, Szwecja, Wę- 
gry, Norwegia, Grecja, Szwajcaria, Fin 
landja, Jugosławia, Italja, Austrja i Ho- 
landja. 

Program lekkoatletyczny dla pań 
przewiduje: 100 m., sztafeta 4x100 mtr., 
dysk, skok wzwyż, skok wdal i kulą. 


Motocykliści polscy 
we Wiedniu 


Do Wiednia przybyła we wtorek 
pod przewodnictwem p. Ludwika Star- 
|ka_ grupa 12 sportowców żydowskich 
iz Polski, należących do sekcji motocy- 
,klowej Makkabi w Warszawie. 
| Motocykliści odbywają podróż po 
Furopie, Azii i Afryce. Wyjechali z 
Warszawy w dniu 3 b. m. skąd udali 
się przez Częstochowę, Katowice, Cie- 
|szyn, Morawską Ostrawę, Pragę Brno 
do Wiednia. 

Po parodniowym pobycie w Wie- 
dniu motocykliści udadzą sig do Buda- 
pesztu, a stąd — do Białogrodu, Sofii, 
Konstantynopola, Ankary, Bejrutu, Je- 
rozolimy, Egiptu itd. 

W Wiedniu motocykliści złożyli wi- 
zytę radcy Michałowi Mościckiemu, 
charge d'affaires poselstwa polskiego. 


Anglja pokonała 
Finlandję 5:0 


Mecz tenisowy Anglia — Finlaudia 
w drugiej rundzie walk o puhar Davisa 
zakończył się zwycięstwem Anglii 5:0. 

W ostatnich dwuch singlach Perry 
pokonał Grahna 6:1, 6:2, 6:4, Austin -— 
Grotenfeldta 6:0, 6:1, 6:4. 


Mistrzostwa okręgu 
w lekkiej atletyce. 


W nadchodzącą sobotę rozpoczyna= 
ją się w Łodzi na boisku DOK. zawody 
o mistrzostwo okręgu w lekkiej atlety- 
ce. 

W ciągu soboty i niedzieli zostaną 
rozegrane na boisku DOK konkurencie 


drugiego nie jest godna pozazdroszcze- 
nia, 
Faworytem meczu jest WIMA, jed* 
nakże dużo zależeć będzie od zespołu 
w jakim wystąpi Makabi. Ostatnie spot 
kania tej drużyny wykazały, że winę 
za przegrane ponosi rezerwowy bram- 


BSA 


mecz piłkarski Anglja — 


frekwencją na zawodach nie jest w sta 
nie przydzielić Łodzi większej iłości bi- 
letów. 

Przypominamy przeto naszym Czy 
telnikom, że kto chce korzystać z ulgo- 
wej taryfy winien niezwłocznie zapi- 
sać się na listę uczestników w biurze 
podróży Wagons Lits Cook, ul. Piotr- 
kowska 64, gdyż zapisy przyjmowane 
będą do soboty dnia 20 b. m. włącznie. 


niewicza, przystojny student z Kijowa, 
Bielewicz, węgier Czaja, niemiec Bu- 
drus, rosianin Gromow i inni. 


Z dawnych znajomych zobaczymy 
Krauzera, który ostatnio zdobył mistrzo- 
stwo państw bałtyckich i jest obecnie re- 
welacją świata atletycznego „Jóźka” 
Szczerbińskiego, ulubieńca łódzkiej pu- 
bliczności, mistrza Świata Kawana i b. 
mistrza Finlandji, Uibę, 

Uroczysta inauguracja turnieju w so- 
botę, dnia 20-go b. m., o godzimie 8.30 
wieczorem. 


o mistrzostwo dla mężczyzn klasy C. 
W zawodach tych weźmie udział pra- 
wdopodobnie przeszło 50 zawodników, 
przyczem należy spodziewać się do- 
brych wyników, gdvż startować w nich 
będzie Jańczyk, Kaszyński (Ziedn.), 
Kurpesa (Strzelec, Zgierz) itd. 

Zawody o mistrzostwo klasy A 1 B 
dla mężczyzn i kobiet o mistrzostwo 0- 


kręgu odbędą się w tydzień później, t. j 
dn. 27 i 28 bm. na boisku ŁKS-u. przy- 
czem wobec doskonałej formy Waisó- 
wny, anowskiej i Smętkówny zapowia- 
dają się one rewelacyjnie. 


Na arbitra Międzyn. Feder. Zap. de- 
legowała p. Józefa Brańskiego z War- 
szawy, pierwszego z Polski międzyna- 
rodowego sędziego. 


rz 


Obrady Rady 
Narciarskiej 


W dniu 28-b. m. w Krakowie obra- 
dować będzie Rada Narciarska, która 


Wyścig kolarski Rapidu 


W nadchodzącą niedzielę organizuje 
S. S. „Rapid“ na szosie Pabianice — 
Łask — Wadlew — Wola Kamocka i 


iporuszy i omówi szereg aktualnych za- 


zpowrotem. na dystansie 100 klm. wy- 


mowym w Paryżu. Ponadto zgłosili się: | gadnień, związanych z dalszym rozwo- | ŚCig kolarski o mistrzog' wo klubu. Start | 
słynny gruzin Kwariani, który dwukrot- |jem sportu narciarskiego w Polsce. nastąpi o godz. 8-ej rano w Pabjani- | 
nie pokonał w Ameryce Zbyszko-Cyga- cach. | 


uczenica kl. IV gimnazjum Elizy Orzę. | 
szkowej, p. Wanda Drutowska, a nie 
jak mylnie podano, Grochowska. 


Przemytnicy alkoholu w Ameryce nie chcą pogodzić się ze złagodzeniem 
billu prohibicyjnego, który Odebrał im Iwią część zarobków, 


Na zdjęciu wi- 


dzimy browar piwny, zburzony przez bombę rzuconą przez  bootleggerów. 


Tłumy ludzi cisną się codziennie w 


Londynie by zobaczyć zmianę warty | We Francji wprowadzono 


przed pałacem królewskim. Jest to bo- 
wiem widowisko bardzo efektowne. 


pociąg błys- 


ag 
linji 
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W czasie pobytu niemieckich ministrów w Wiedniu, miały tam miejsce burzi- 


| 


który kursować będzie na 


kawiezny» 
Paryż—Trouville. 


we demonstracje, którym musiała przeciwdzłałać policja konna: Powyżej ré- 
produkujemy zdjęcie telewizyjne z rozruchów. 


W Paryżu odbył się tradycyjny obchód 


(rocznicy czynu zbrojnego „Dziewicy 


orleańskiej* Joanny d'Arc. Na zdjęciu 
widzimy odtwórczynię roli Joanny w 
historycznej zbroi. 


Codzienna nowelka „Expressu*. 


Czarny 


Mary byta córką znanego miljonera 
amerykańskiego, właściciela wspania- 
łego pałacu w stanie Wirginja. A York 
rej ddźwiernym w tym pięknym pa- 
acu. 

Mary była smukłą blondynką o sta- 
lowych, pięknych oczach, a York tyl- 
ko murzynem, wprawdzie trochę przy- 
stojniejszym od innych, ale jednak tylko 
murzynem. 

Mary była stale otoczona adorato- 
rami i lekceważyła wszystkich, kpiąc z 
nich w żywe oczy. A York kochał tylko 
Mary, choć oczywiście nigdy o tem nie 
mówił, gdyby córka milionera go nie 
prowokowała. , 

Mary lubiła go prowokować, to by- 
ła wspaniała zabawa! 

— Czy ty mnie kochasz York?—py- 
tała go pewnego wieczoru, stojąc blisko 
przy nim i spoglądając mu prosto w 0- 
czy, s 
A York drżącym głosem odpowie- 
dział cicho: 

— Nad życie, pani. 

— W takim razie zanieś ten list pa- 
nu Robertowi — roześmiała się. — On 
mi się strasznie podoba. 

York skłonił się nisko i nie odpowie- 
dział ani słowa. 

Po chwili biegł już do Roberta. 

A późnym wieczorem, gdy Mary 


EMMER. 


siedziała z Robertem w altance, York 


Właściciel zamku urządzał wieki 
bal. 
Zaprosił najiwytworniejsze towarzy- 


leleż wreszcie wydać zamąż piękną je- 
+dynaczkę. Mary wprawdzie miała wiele 


wiedział o tem dokładnie. Kilkakrotnie | adoratorów, ale do tej pary żadnego z 


chciał już się wymknąć do ogrodu, by 
choć zdaleka patrzeć na swoją piękną 
panią, ale nie uczynił tego. Bał się prze- 
dewszystkiem Roberta. Ten dumny i nie 
przystępny farmer nieraz już, nawet bez 
żadnego powodu, zdzielił go biczem. 

Mary tego wieczoru pokłóciła się z 
Robertem. Nie zależało jej zresztą na 
nim. Zdawało jej się, że może zrobić 
znacznie lepszą partię. 

A gdy wracając do pałacu, zauwa- 
żyła Yorka, zatrzymała się przy nim. 

— Czy wiesz z kim byłam teraz w 
ogrodzie? — spytała, uśmiechając się, 

— Wiem, pani. 

—A czy nie jesteś zadrosny? 

— Nie wolno mi być zazdrosnym. 
Jestem tylko zwykłym murzynem — 
szepnął. 

Mary roześmiaał się głośno. 

— A czy kochasz mnie w dalszym 


— Tak, pani. 

— A cobyś zrobił, gdyby mnie ktoś 
obraził? 

— Zabiłbym natychmiast... z 

Mary pobiegła do swego pokoju, A 
York długo stał przy drzwiach wejścio- 
wych i spoglądał na księżyc. 

* 


p renu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


— 


nich nie chciała wybrać. 

W pałacu trwały gorączkowe przy- 
gotowania. Mary oczywiście była stra- 
sznie zajęta swemi toaletami, ale znala- 
zła parę chwil wolnych, by pomówić z 
Yorkiem. 

— Kochasz mnie? — spytała go, jak 
prawie codzień. 

Murzyn znów skinął głową i społ- 
rzał z uwielbieniem na młodą panią. 

— A czy będziesz mnie kochał, ieśli 
i ja zapłonę do ciebie miłością? — spy- 
tała, spoglądając mu czule w oczy. 

York tym razem stracił panowanie 
nad sobą. Wyciągnął swe wielkie. czar- 
ne ręce w kierunku dziewczyny i por- 
wałby ją w ramiona, gdyby w ostatnie 
chwili nie odskoczyła od niego. ; 

— Teraz nie, mój chłopcze, teraz 
nie — wyszeptała. Dziś jest bal... 
Przyślę ci liścik... Spotkamy się nad ra- 
nem... 

I zniknęła w swym pokoju, gdzie iuż 
na nią czekała pokojówka, Helena. 

— Helenko — rzekła do dziewczy- 
ny, siadając przed lustrem. — Będziesz 
dziś spała w moim pokoiku, w moim łóż- 
ku — dobrze? 

— Rozkaz, jaśnie pani. 


Ogłoszenia: 


— A ja pewno wrócę tutaj dopiero 
rano. Pamiętaj, nie wolno ci o tem mó- 
wić. Na wszelki wypadek zostaw drzwi 


lstwo z całej okolicy. Trzeba było prze-:otwarte, bym w każdej chwili mogła 


wejść. 

Gdy pokojówka pozostawiła ią Sa- 
mą, napisała króciutki liścik do Yorka. 

— Przyjdź o drugiej w nocy do me- 
go pokoju! 

List ten oddała mu sama, starając się 
oczywiście, by nikt tego nie zauważył. 
A czarny York długo całował liljową 
kopertę, nie chcąc wprost uwierzyć swe 
mu szczęściu... 

Bal wypadł imponująco. 

Mary tym razem przyćmiła wszyst- 
kie inne piękności okoliczne. 

Mężczyźni walczyli zaciekie o jej 
względy. Nawet dumny Robert tym ra- 
zem ugiął się przed nią. 

Mary triumfowała. Lubiła, gdy męż- 
czyźni płaszczyli się u jej nóg. 

W kilka minut po drugiej rozległy się 
przeraźliwe krzyki 

— W pokoju panny Mary coś się sta- 
ło — zawołał jeden z kamerdynerów. 

Kilkanaście osób, między innymi i 
Marv, pobiegło w wskazanym kierunku, 

Drzwi pokoiku były zamknięte. 

A gdy ie wyważono, uirzano strasz- 
ną scenę. 

Na łóżku leżała pokojówka. a nad 
nią stał York, dziki, roziuszony. 

Dziewczyna ju żnie żyła. 

Murzyn ją zadusił.,, 

Tłum. D. 


W tekście 50 zr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
a _ nekrologi 40 gr. za wiersz milim, 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszv. naimnieisze zl. 1.20. 


j Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Drobne: za słowo 15 groszy, 


